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ARCYBOBR GADA 
NA POCZĄTEK -

Czuwaj! Jak sic:; miewacie, wszys-
cy moi starzy i młodzi przyjaciele? .. 
Zaczynam znowu zrzędzić poslaremu i 
nudzić Was śmiertelnie ... a le j uż cierp­
cie to na zasługę niebieską, a mnie po­
zwólcie wygadać się od czasu do czasu ... 
~oże czasami co dobre~o z tego wypad­
me. 

Otóż, na początek chciałbym Wam 
powiedzieć o skoku w dal. 

Nie dlatego, żebym był fachowcem 
lekko-atle tą, choć s ię i tego nie wyrze­
kam, ale, bo to sic:; nam przyda. Zresz­
tą zobaczycie sami. 
Uśmiecha Wam się pewno os ta tni re­

kord polski Nowaka w dn. 30 sierpnia r. 
b. na zawodach o mistrzos two Polski w 
Warszawie. 
Skoczy ł ni mniej, ni więcej, tylko 

6, 98 i pół m. (!) (Rekord jeszcze nie za­
twierdzony, poprzedni 6,85). 

Ale, żebyście go widzieli, jak skakał, 
jakie tempo wziął w roz!Jielfu, a ile ra­
zy musiał poprzednio p r.,'/ treningu tak 
się rozbiegać, żeby t<>":.J pędu nabrać i ... 
zw>ciężyć.-

_. ? vza ~i2lv .• tnemi warunkami, o wy­
-niku skok• decydu je klasyczny rozbieg 

i odbiLie się przed skokiem! 
Nie będ ~ W as tego uczył , bo wiecie 

o tern lep ej odemnie, jako że dzisiaj 
młodsi mają wię:::ej w głowie sportu (do­
brze, że tylko sporlul ) od nas s tarych. 

A teraz nauka moralna. 
(Tfu, do .. kroćset! j uż stary z mora­

łami wyjeżdża ... a zdawało s i ę, że tak 
dobrze zaczął, ale wola boska l) 

Otóż (liczcie, ile razy powiem "otóż" , 
bo lo moja s łabość !) 
Otóż , wydbraźcie sobie, że macie 

przed sobą wzrus.wny (nie sercem, ale 
tylko łopatą) teren do skoków w dal i 
że macie skoczyć, a ca ły świat n ?. ten 
Wasz wyczyn palr..!:y. 

Tym "wzruszonym" teren-:.Hl niech bę­
dzie (wybaczcie s tareJY,u dziecinne po­
równanie!) cały r~ ! : szkolny i harcerski, 
który zaczyr ~•ny. 

Ser Jasny dla głęboko myślącego 
r::~owi• ka (nie dlatego, żeby płytko my­
ślący t 1e mógł go zgłębić z powodu swo­
jej pł)'.kości, ale dlatego, że ja sam wi­
dzę, że on tak ~łęboko siedzi ukryty w 
calem tern mistrzowskiero porównaiu. 
że trzeba być nielada artystą i n urkiem 
filozoficznym, by ~o za poszycie uchwy­
cić). 

D. H. Kocborow J. 
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A sens jest taki, że trzeba się dobr te 
rozpędzić przed tym skokiem na cały 
rok, by dorównać rekordowi dzisiejsze­
mu, albo go nawet pobić. 
Rozpędzić się porządnie, zamachnąć 

mocno - to już więcej niż połowa ro­
boty zrobiona. Reszt a pójdzie j uż lek­
ko i łagodnie siłą tego wyskoku. 

Są dwa, uważacie, rodzaje ludzi w 
Harcerstwie po wakacjach. J edni - to 
opalone, osmagane, pobliznowane we 
wszystkich kierunkach gromady opętali­
ców z różnych obozów i kolonij, które 
jak rozhukane konie spadają z bożego 
świata pod dach .,s tajenny" i wypełnia­
ją go ha ła,sem i gwarem nieopisanym 
i śmiej ą się (przepraszam, ,,rżą", bo ko­
nie się nie śmieją) i rob i ą, co im każą 
i j edzą za stu i czeka j ą znowu wypu­
szczen ia .,na okólnik". 

Drudzy - lo ci, którzy, niestety nic 
mogli lub (o hat1bo!) nie chcieli iść r.a 
obozy i dzisiaj zmęczeni letniem leni­
stwem, ziewają::: i oglądając się ciągle 
za siebie, wloką się noga za nogą w o­
twa r te bramy szkolne i na miejsca swo­
i ej roboty. 
Otóż, panowie! (znowu ,.otóż i pana­

nie" - pod wpływem ostatnich bezu­
s tannych zjazdów i kongresów) jak _tam 
było, tak było wszystko już jedno, bo 
przeszło - ale teraz pierwsza kategoria 
tych poczciwych, bogohoj nych łobuz~w 
z obozów niech skoczy całym :; wotm 
rozpędem w len nowy rok rvboc.~:y i, 

• 
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GROMADZIE. . 

Na J•den szlak los rzucił nas, 

Do wspólnych przygód wplatał, 

Nam jedną piosnkf śpiewał las, 

Jednako czas ulata ł. 

i jf!dlłn kocioł żywił nos, 

Ognisko wspólnlł byto ... 

J eJn ako plynął dla nas czas 

Weaola s if nam iylo. 

Gdy w żwawym maruu idąC' wraz 

Pios11nka dziarska brzmiała. 

Wesoło krony/ każdy z 11as, 

Każdego Iwan Bili śmiolo. 

Nos łączy/ nocy dziwny czar 

Gwiai dziiS iym strop11m kryłych 

l biwakowych gawl{d gwar -

Glf boko w s~rcoch rytych. 

Za nami przygód różnych moc 

l czyny sława brzmiac•, 

Nif! jedną pod nam{ollłm noc -

To węzły nos wiążące. 

•• • 

W promitnioch slońca bmlo clu:zuf 

Gromody naszej zi yci11. 

Coś mi, dzy nami odtąd jut, . 
Co w u rcach l•iy skryci• 

P. 

przytłumiwszy tylko trochę swoi(! ~lo­
sy, bo na u.licy nie wypada porządn~mu 
człowiekowi krzyczeć na całe gard ło, 
niech leci, pędL:i naprzód, chwytając 
wszystko w lot, ciesząc się i radując 
i życiem i robotą i sameroi przeszkoda­
mi - i niech tak przeleci jak dobro­
czynny huraóan aż do dr ugiego roku -
a potem zno~u - w lasy i pola i wody 
i na Zlot Ogólny do Poznania - a dru­
ga kategoria niech się da poczc!wym 
t!rwisom i sama niech jeszcze nogt wy­
cia_gnie (nie w przenośnem znaczeniu, 
broń mnie, Panie Boże!). niech spoj rzy 
na tę .,skocznię" całoroczną, poderwie 
się z ziemi, zapomni o bezwładzie ze 
skwaru letniego i rozmachnie s ię po­
rząd nie z zaciętem postanowieniem, że 
choć nie była na obozach, ale nie da się 
wziąć tamtym zabij a kom i zrobi jeszcze 
lepiej i jeszcze więcej od nich, pobija­
j ąc wszystkie rekordy dotychczasowe. 

Otóż (i znowu .,otóż"! - o, ja nie­
szczęśliwy) taki jest sens moralny mo­
i ego porównani.! poetyczno-lekko-atle­
tycznego i moje pierwsze do Was, o ba­
halerzy i bobatarki (przepraszam! na­
odwrót), słowo na ten szczęśliwy po­
czątek nowego roku harcerskiej roboty. 

Parniętajciel rozbieg, rozmach, moc­
ne odbicie od ziemi - potem przelot ze 
świstem w uszach, z rozwichrzonym 
włosem, z wyjącą radością zwycięstwa 
w duszy - i rekord ogólno światowy 
i wszechludzki - skoku pracy, dobre­
go czynu i, powtarzam, radości, praw­
dziwej radości, któraby zalała cały 
świat. 11!:;:_:,.. 

,_ 

Wasz A rcybóbr. 

KONKURS LITERACKI 

Ogłaszamy konkurs na napisanie no­
weli harcerskiej ewentualnie utworu sce­
nicznego, na temat dowolny. Treścią 
może być życ1e wewnętrzne zastępu, 
drużyny, wycieczka harcerska, l ub coś 
innego. 

Objętość utworu nie może przekra­
czać dwóch całych stron .,Harcerza". 
(Pomyślcie, jak to można dokładnie ob­
liczyć. a jeśli nie potraficie - napisz­
cie, to Wam powiemy). 

Nagroda L b. cenna książka wartości 
ckoło 50 zł.; II - ca łoroczna prenume­
rata "Harcerza··; ill-Rocmik Harcerski. 

Prace należy przysyłać do 1 grudnia 
b. r. Najlepsze nowele będą drukowane 
w "Harcerzu". ewentualnie wydane, w 
osobnej książce. 

PIC>nierka u• nbozil' (D. H. Kocborow.). 

NI< 29 'lO 

-



MIĘDZYNARODOWE ZA WODY 
SKAUTÓW MORSKICH W TIHANY 

Zapewne c:tytaliście wszyscy w pismach codziennych, że n<• 
tych zawodnch Polacy zdobyli pierwsze miejsce. Było to nie­
spodzianką, gdyi po picrw3ze mały mamy dostęp do morza, 
a po drugie zbyt silnych mieliśmy współzawodników, jak 
Angl,a i \liem::y. 

Z ramienia Związku Hercerstwa Polskiego w zawodach 
uczestniczyła pierwsza drużyna ursynowska pod kierowni­
ctwem druha harcmistrza Władysława Olędzkiego. 
Drużyna ta już od Zlotu Narodowego w roku 1924-ym zaj­

muje się żeJ!larstwem, oraz wszelkieroi sportami wodnemi. 
Jest drużyną ,.mokrą". W międzyczasie, l. j. od roku 1924 do 
roku bieżącego drużyna stale uprawiała pływanie, wioślar­
stwo dwuwiosłowe, 11'1 pych, jednym wiosłem, żeglarstwo 
i l. p. W roku 1927 po~więcono łódź ,.Ursynowiankę", któ­
rą wybudowano własneroi siłami, jako ż~ hmdnsze na jej 
budowiT S/ l y z wielu warsz laŁów funkcjonujących w druży· 
nie. Są niemi: in t rol iga torski, stolarski. blacharski, szewski, 
slomiankarski, fryzjerski. Lódź ta jest typu .,yola" 7 melr. 
długo~ci 2,30 cm. szerokości o 25 mtr." żagla. Może się w niej 
swobodnie pomieścić ośmiu ludzi. Na łodzi tej odbyto par~ 
wycieczek. międz) innemi Warszawa- Toruń w roku 1927. 

D/1. h. W/. Offdzki Drużynowy dr. 
Ursynowskitj z nagrodami zdobył~· 
mi w zawodach 'kaul6w morskich. 

Przed wyjazdem do Tihany 
drużyna urządziła przygoto­
wawczy obóz żeglarski, który 
trwał od 24 czerwca do 24 
lipca. W programie tego obo­
zu była: 

1. Nauka pływania : stylem 
klasycznym i dowolnym, rato­
wanie tonących na wodzie, 
pływanie w ubraniu i rozbie­
ranie się, rzucanie liny ratun­
kowej, koła, pierwsza pomoc, 
nurkowanie i skoki. 

2. Wiosłowanie: na kaja­
kach jedno i dwu osobowych, 
z jednym wiosłem, na łodzi 

. wioślarskiej, z jednym i dwo­
ma wiosłami, wiosłowanie c a· 
łejosady, wyskakiwanie i wska­
kiwanie do wodv, budowa 

• 
i naprawa łodzi 

3. Żeglarstwo: w kierunku 
wiatrów, znajomość łodzi że­
glarskiej, takielunku, naprawa 
części łodzi, nauka żeglarstwa 
na łodziach o żaglu 5 mtr. kw. 
i 25 mtr. kw., kilkodniowe 
ćwiczenia na żaglówce. 

4. Sygnalizacja: morsem, semaforem, ,.kodem" międzyna­
rochwym. 

Ponadto ćwiczono przeciąganie liny, liniarstwo, robienie 
z lin węzłów, skracanie. splahnie, zaka1iczanie, prace z liną 
przeciąganie liny na łodzi, necnianie odległości, tańce, śpie­
wy i t. p. 

Tydzie11 czasu drużyna spędziła w obozie wędrownym, ja­
dąc w górę Wisły. 25 lipca przyJeżdżają ursynowiacy do Bu­
dapesztu W domu węgierskich skautów wodnych nad Du­
najem, który zajmuje 25.000 rn.tr. kw. przestrzeni, prócz tego 
posiada trzy szopv na łodzie, oraz dom komendy, zastali 
i uż drużynę angielską, oraz około 50 austrjaków, i kilkudzie­
sięciu duńczyków. Noca przyjechała reprezentaci.a niemiec­
ka, kilku norwe~ów, buł~arów i bra?:ylijczyków. 

Dalej pod · emy sprawozdanie dha Olędzkiego kierownika 

ied:~.a ·. y Budapeszt, gdzie między innemi 
wizy w Po. lslwie Polskiem, wyjeżdżaliśmy do 

(INna ie'sco ość, szczególnie bazylika). Byliśmy 
~~~ p yjmowani. Na ulicach powiewały 

lskie. Bardzo ciekawy jest dom, 
domu tym mieszczą się władze 

porządnie umeblowane, każdy na­
osobny pokój. Pozatem organiza-

tere - ogród za miastem. 
nad jezioro Balaton {80 klm. długo~ 

udne jezioro z jasno-seledynową prze-

areh1wum 

chodJ.<\C<\ w ;iclonc 1 hl~;kitn~; harwy lonia , otoczom.: wtgn 
rami i stożk:u.1i wyRaSf)ch wulkanów. Pól kilometra od p01 
lu Tihany w spccj n lr•y m obozie wę~ie1skich <;kautów wod­
ny...:h, przyszykownnCl dla nns namioty. 

Zawody sknu16w morskicif - przeciqganw !tll)l. 

Pierws:tc~o dnia, L. j. 31 lipca odbywały się zawody indy­
widualne, l. j. 7 zawodów jednostkowych. Do zawodów stajl· 
6 drużyn, 4 narody: Anglja, Austrja, Niemcy i Polska. Ze 
względu na wiek są podzi~lone na dwie grupy, młodszych 
i starszych. Do młodszych należą: l) Au10trja St. George; 
II) Austrja St. George i Nil'mcy - Bremen· do starszych: 
Anglja, Polska, Austria O. P . B 

Na te zawody składały się: 
l) ratowanie życia lonqcemu. L j. skok do wody w ubraniu, 

pn.epłynięcie 10 metrów do topielca i wyratowanie go; 
2) samarylanka - teoretycznie i praktycznie; 
3) liniarslwo - Lr1.y zadania: łączenie lin, zaplatanie ko1'· 

ców, dowolna praca linowa, - wszystko musi być wykon:11H .. 
• w oznaczonym czas1e ; 

4) naprawa lodz1 w warszlałach fabryki łodzi każdy 
z :tawodników otrzymał złamane wiosło, materjały, narzędt.ia 
i reperował, jak chciał; 

5) ocenianie odległości i wysokości na oko: wszyscy za­
wodnicy wyszli na brzeg, gdzie każdy dostał 20 zadań do roz­
wiązania, np. ocenianie odległości do przeciwległego br?.e~u. 
wysokości ~óry i L. p.; 

6) rzucanie liny i kola - węzeł ratowniczy; 
7) nurkowanie - na głębokości dwuch metrów ułożono 

5 talerzv, należy podpłynąć do oznaczonego punktu, dać nur~ 
ka i wycią~nąć talerz, lub przynajmniej kamil'ri na dowód, 
że się było na dnie. 

Punktualnie o wyznaczonej godzinie jesteśmy na miejscu 
zbiórki, czekamy bo angłicy się spóźniaja. Do powyższych 
7-iu konkurencyj slanąć musi cała drużyna .. Jednakże z:1wod· 
ników do lej konku,·encji nie zgłasza dru7vna, a wyznacza 
ich los. Losowanie pomiędzv wszystkimi uczestnikami po­
szczególnych ~rup. 

Poszedłem z naszym tłumaczem na miejs::e zawodów. Pod~ 
ch..>dzimy do nurkujących. \Y/ losowaniu wvpadło nam nur­
kować na końcu. Większość wyciąga po 2 talerze. nasza ko­
lejka p.'ldpływa do wyznaczo'1ego miejsca. daje nurk<l i sie· 
dzi pod wodą najdłużej, zaczynam si~ nizpokoić, pewnie wy­
ciągni~ 5 talerzy. \areszcie wypływa z kamieni2m. Tłóma­
czył się biedak, że woda była zmącona i nic nie widział. Idzie-

Obó: międ :ynarodowy skauf6w mnrsfilch 
u Tihany 
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my do nasl<{pncgo punktu, Rdzic rzuc~.l)ą linę. \la trzy nuly 
dwa nas7c dohn.•. Ratowanie lon~wcgo - przed nami rn­
luje anglik, wyciągnął topielca, ale zapomniał wylać wod~, 
a robi sztuczne oddychanie. \la!'z zawodnik spisuje się dobru. 
W innych zawodach :>pisaliśmy się również dobrze, szczegól­
nie podziw u majstrów w fabryce, wzbudziła szybka i dobra 
naprawa wiosła. O~ólna punktacja wyników na załączonej 
tabliczce: 

Polska 

O. P. B. 
Austria 

Austrj:. 

Austrja IJ 

Niemcy 

Zawody indywidualne. 
A B 

• • • 
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19 18'7 19 20 20 11.0 

11>.3 18.2 18 16 13.4 13.7 

19.3 15.7 14 11.6 8 

15 15.8 7 18 10.5 13.7 

13 12 8 15 t0.7 107 

13.3 13.3 7.5 17 11.5 11.3 

Ratowanic ~ycia A f ratowani~ tonącego 
B t r1.ucanic liny, koła ratunkowego 

-• s s • e - " ..". " .... 
:~ • s • • • • s e c c. 

2 l 09.7 I 

6 101.6 I I 

!O 82.6 \' 

6 86 l 11 

o o9.4 IV 

6 82.9 n 

W drugim dniu zawodó" odbywały z?.wody w pływaniu. 
oraz regaty z przeszkodami. 

Ply':'-'anif!: sztalet~ 80 50 bez komendanta, chodzi o wy-
kazame, że cała załoga pływa. W Lej konkurencji obawialiś­
my się naj więcej, choć nie była punktowana. Jestesmy na 
tyłnem miejscu za .1nglikami a przE:d niemcami. Pierwsze 
miejsce zajmują auslrjacy. 

Regaty z przeszkodami. Staramy się dowiedzieć co lo za 
przeszkody, ale $.!dzi~ż lam sędziowie tłómaczą skąpo, mówią 
żeby wziąć coś do wylewania wody. Czerpak, po co? Wybrać 
wodę! Hm. no lo weź' i e w>zyscy menażki ; linkę! eh2 będzie 
pewnie holowanie! Skoczno chłopcze i pożycz w jakimś obo­
zie madziarskim mocnej i dłuf!iej liny l A jakież będą prze-

J. MJClfALSJ(f 

KSIĄŻĘ 
- Czy byłeś dziś u kapitanostwa, zagadnął m01e znajomy. 
Oburzyłem się. 
- Wiesz przec1eż dobrze, że nie lubię tam chodzić. 
- Dlacze~o? Przecież oni oboje są bardzo svmpatyczni 

i mili ... 
- W rozmowie, dorzuciłem. 
- ... nie przerywaj, zresztą bardzo cię lubią 1 dziwią się 

niezmiernie, że nie .. hcesz z nimi utrzymy­
wać hliższych stosunków. Ja tego leż nie 
mogę pojąć. 

- Widzisz, ja jestem trochę dziwak, 
sam zresztą wiesz, mam swoje uprzedzenia 
bynajmniej nie oparte o żadne dowody 
rozumowe. Kieruję się poprostu uczuciem 
i intuicją. 'k.-

Wybacz kochany, ale muszę ci zwró- '--o:;.:o:=-=:: 
cić uwaj.!ę na to, że mówisz jak kobieta, 
która zapytana cllacze~to, dajmy na to, boi 

dlale~o, że się boi 
zm"'-v·nn się dziać z tobą. 

lrt.ąc w ziemię. 
'uchu, za to 

kapitan kupił 
jakiego niema Łuhj o sto mil 

ęKnął~>n .... J::•..t. ,•u•u,łE:rnl 1 ubię zresztą szalenie. Jest to je· 
rl łlon.. i sz:tbli Z'łjmujc równorzedn.! 

arch1wum 
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s~kody? Dmv1ecie się po drodze! Wobe~o. lego siadt11ny i spie­
wamy 'iMt>szcic po półtorej godzinie następuje na~z<1 kolejka. 

Po pierwsze lrt.cba wykonać porządnl' 0puszczanie łodzi 
na wodę. i. .r.n prędko przeniesć ł0di przez tamę z brzegu tlo 
wody. wsiąsć i ruszyć. Wykonać jaknaJSprawniej. Jeżeli coś 
niepr'lwirlłowo ~ ykonane, otrzymujemy punkty karne. Na­
stępna dyrektvwa, jechać 50 metrów od brzegu w kierunku 
porltl Tihc:n) zwracajac uwa~ę na sygnały białą chorągiewką. 
Czas j<.sl miert.ony na każdej przeszkodzie, oraz za okres 
trwania 7awodów. Nastepna przeszkodą jest ratowanie toną­
cego Dałt-i zatapi \nic łodzi. \~lewają wody i wylewajci..: 
czem chcecie. f.ódż je!'t na ~lębokiej woc!zie. Wylewamy me­
nażkami . Czwarla pr1.cszkodo ktoi. musi płyno,ć wpł:lw 
z pac1ką opatrunkow<\. Piala - mrrmy płynąć bez wioseł. 
Komenda! wiosła połaman~! wiosłujemy deskami z po­
dło~i, jako steru używamy menażki. Dalej pada rozkaz wy­
siąść z łodzi i holować łódź w2.dhtż brzegu. W łod7i pozostal 
ty lko sl<.rnik Wreszcie osbtme zadanie jazda na pych. 
Tu dłużej z::~Lr7.ymałiśmy się, gdyż trzeb:- było czekać na bo­
sak i pych, k tórymi posługiwały się wszy~ tkie osady, stające 
do zawodów. Po przebyciu ostatniej przeszkody wracamy do 
przystani, wy lewamy wod~. łódż staw iamy na miejscu. O to 
l'ZCzególowu punktacja wvn!ków w tych zawodach: 
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.. wielki, Jak dobra owca, piłował mnie dalej znajomy 
swą e lokwencją, o wielkich sklepionych piersiach, wciągnię­
tym brzuchu i jak mi się zdaje jest bardzo młody. 

Nie wytrzymałem Ten pies naprawdę bardzo mnie zain­
trygował, al<! zły bylem, że znajomy mówił o nim z takim 
entuzjazmem, to leż przy jego ostatnich słowach skrzywiłem 
się niedwuznacznie 

- To znaczy, .że pewnie skacze przez obręcz, służy na 
dwóch hpach i po7.wala sobie kłaść na nosie cukier. Czy nie 
tak. 

- Omyłileś się co do joty Ten pies jest Lak pełen jak iejs 
ksią:lęcej godności, powagi w ruchach 

i spojrzeniu, że nie przypuszczam, by ko­
mukolwiek przyszlo do głowy uczyć )!o 
takich głupstw. 

Teraz czułem się zupełnie pobity. 
Utkwilem oczy w przestrzeni i namy­

ślałem się poważnie, jak postąpić. Prze­
mogła ciekawośc. 

Chodżmy, rzekłem 
Dokąd? 
Do kapitanostwa. 

Widziałem, jak bestja uśmiechnął się 
nieznacznie i zaczął zlekka pogwizdywać 
Widocznie radby ze mnie pokpić, lecz 
bał się, że mu umknę. 

Kapitanostwo byli w domu i zdaje się, 
że nawet czekali na mnie. 

Serdeczne przywitanie z ich s trony rozbroiło mnie zupeł ­
me. Pani Lala była lak subtelnie elegancka, pan Wojciech 
lak uprzedzająco Rrzeczny, że czułem, iż patrząc na nich, ru· 
mienię się ze wstydu. I ja miałem do nich uprzedzenia. Do­
prawdv, teraz wydawało mi się to dzieciństwem i śmieszno-





zdu przybijamy do obozu. Wy.twcz·tią num 2 godziny na 
sporządzenie raportu, do które!!o dołączyliśmy 10 szkiców, 
między innemi <piących sędziów <>'<ob kajaka. którym pr1.y· 
JCChali. 

Pierwsze mi~j~ce .~ajmujl! PoLlc•, dru~ic - \nglja, trze· 
c..ie Austrjn. 

Wieczorem odbył '>if; ~p1cer statkiem po Ralatonie. 
Szóstego dnia zawody z wiosłowania na odległośe 6UU 

metrów. · <• wzburzonem j e:-iorzc, w szal up i(; sze~ć wioseł 
i sternik. Trasa 300 melrć.·v do boji i z iJOwrolem. Do b•Jii 
jedziemy równo ;;:; An~l ikami. Z powrotem przyjeżdżają 
pierwsi An~licy. Poza wymicnioncmi konkurencjami zwyi<­
lemi, sądzeni byliśmy z t zw ... ducha w obozie". Konlwren­
cja trudna, nkokreślonil. Przez c.llv czas trwania obo~u byli­
śmy pod obserwacją s<;Jziów, których było dość dużo. Spr<~w­
cL::nno porządek w namiotach, w cZa$ie naszej nieobecności. 
Często wieczorem ptl trąbce na ciszę migotała latarka sę­
dziego, ob~crwująceg-.• nasze bu h, stojące na baczność, me­
nażki, plecaki i l. d. 

Na podstawie obserwaL·ji stwiertl..:ono, że duch u nas iesl 
naj lepszy. 

W ogćlncj klasyfikacji przyzn mo polskiej drużynie pierw­
sze miejsce, obdarzai•IC ja renncmi na~rodami jak: waLOn 
z porcelany, za pierwsze miej;;ce przy ognisku; puhar srebrny 
za regaty z przeszkodami, orygin:1l ny PO"i\żck z porcebny 
za 12-godzinna wycieczk~.; z map<\, ładny zegarek za przecia­
ganie liny, wielki plakiet srebrny Mini.;tra Finansów za za. 
wody indywidualne. 
Zwycięstwo to było dla nas nieOLI.ekiwane, a przekonało nas, 

że w konkursacl. międzynarodowych możc;my brać uchia l 
i zwyciężać, bvle z zapałem i poważnie pracować. 

Nie odbyło się p<..rę konkur~ncyj mianowicie: wys-;igt 
z przeszkodami na k;:.j ak ach. zawody w poszukiwaniu boj i 
oraz żeglarstwo. Węgrzv nie brali udziału w z:'lwodach mię 
dzynarodowych, zostały dla nich urządLonc specjalne za­
wody krajow~. 

Z naszych urządzen obozowych w bardzo wielu wypad­
kach wzorowały się inne drużyny, np. pierwsze~o dnia oko­
paliśmy namioty, nasl~pnego dnia zrohili to a\tstrjacy 
i anglicy. 

W międzyczasie oc.lbyw:~ła si<; konferencja instruklMó"' 
drużyn morskich. Konferencję za~ad szef or~tanizacji wę~ier­
skiej hrabia Khucn lłederv;.ry. \aslępnie odczytano proto 
kół Konferencji odbytej w Kopenhadze, później rcf(!ral 
o "Or~anizov.aniu Skaulów .atwodowo pracujących w nHFy· 
narce". W l\"iązku z Lem wdoniht się propoLycja, wydawa-

Dobrze, dobrze, będzierny przyjacrołmi, kochanl{u 
Wszak zgadt.asz się na to? 

Pies podniósł do góry lewą Wi.lrr!l(. 1akby s1ę uśmiechał na 
przedstawioną mu propozycję. poczem szczeknął radośnre 
i z całym zapałem lizn<jl mnie po !w<Hzy swym wielkim, wil­
gotnym językiem. 

Zeskoczył na podlog~; badając przenikliwie jakie wrażenie 
wywołał na mnie ten przyjacielski pocałunek. 

Ale ja ocierając sobie chusteczkq brodę, nos i usta smia 
Iem się jak szalony. Znajomy. na skutek którego namowy 
przyszedłem tutaj klepal mnie po ramieniu, trzęsąc się i pod­
ryguj<\C cały ze śmiechu, CIChutko chichotała pam Lała, tylko 
kapitan milczał, zł) cze~oś i spo~lądał n:t mnie z kiepsko 
ukrywaną zawiścią. 

- Won, zawołał na psa. won w tej chwili, idź precz hul­
taju! 

Spojrzeliśmy po sobie przestaj<\C się naile śmiać, polem 
oczy skierowaliśmy na psa! 

Z potulnctso, dobrego psiska-przyjaciela w jednem mgnie­
niu oka nie zoslalo nic. Przeobrażenie nastąp1ło lak gwałtow-

. lwieli. Przed nami ~lał już nie pies, a wilk, 
mu si~ od karku aż d0 zadu, ogo11 

rn''"nej linii z ~rzbietem. przednie łapy 
mr>rrl lne stały się podobne do katapulty. 

~~fu":'1~~X.~ z siebie straszny pocisk. Ale sumę 
k , _.,..nej, ścinającej krew w żyłach ze · 

n.'-'•L.nlltlAAI ujrzałem w nich błyski jakby kto 
ową szable wyjął na chwilę z ognia 
u. 
Kapitan ll?rwowo \\ )'Jmowal .., t.ic 

owa oparła bladą głowę o poręcz ka­
zemdlona, mój lowan-:ysz chwycił ze 

a·rch1wum 

nia specjalnego pisma przez skaulów morskich. W drngim 
dniu między innemi omawhr10 sprawę Jamboree morskich. 

Ostatniego dma odbywało srę rozdawanie nagród. Krótko 
i prędko. bo po~od'' nie.;przvjała. Przemówienia były krót­
kie. Wręczyłem szefowi organizacji węgierskiej sztandar pol­
ski. Poczem biegiem wraca l iśmy do namiotów. Patlał gęsty 
desJ:cz. Wieczorem braliśmv udział w .. swięcie Balatonu". 
krocząc z poebodmami po wzgórzach. rozłożonych na wy­
brzeżu jeziora, wszędzie lwio pełno świateł, jezioro ładnie 
iluminowane. 

Stosunek Wę~rów do nas w ciągu C;lłych 7:awodów bvl jak­
najżvczliwszy. pełen szczerej go.;cinności. 

M. SUMBORSKI. 

DUNAJEM OD WIEDNIA DO 
CZARNEGO MORZA 

Pierwsze promienic wiosennego słorl.ca ożywiły umysł). 
Opracowywane projekty w ciągu zimy, najdziwaczniejsze po· 
mysły, których wyszukiwaniem trudniła się gromad~. nale­
żało teraz wyłożyć na światło. przebrać rozs<1dnie, uwzględ­
niając możliwości finansowe i formalne, poczem wziąć się 
z energją do prac przygotowawczych. 

Opus:c:rnir lodz1 39 W. D. H. na W1s/q pr:y 1ch $wu•cenru. 

Pies zdawał się mówić: 
- Chcieliście mnie poznać, patrzcie, oto jeslem. Czemuż 

nie strzelacie, tchórz was obleciał, czy co? No, rusz cyngla 
kap1tanie, dlaczegóż tak haniebnie drż) c1 dłoń? Albo ly, 
dru~i, z tym nożem. Gdybyś tylko wykonał jeden ruch ... Albo 
ty kobieto! Dość mi było spojrzeć na ciebie, byś była nic­
zdolną nawet krzyknąć ze strachu ... 

.Ja, dziwna rzecz uważałem szaloną ochotę wslac 1 uściskac 
go za to, że nie dał się sponiewierać człowiekowi, którego 
ostatecznie nie lubiłem. I jeśli nie uczyniłem tego wtedy, 
to jedynie z ciekawości jaki epilog będzie miało lo nieporoztt· 
mienie między - panem, a niewolnikiem. 

Pies okazał się bohaterem do ko1ka. Powolutku wygładził 
na Jtrzbiecie sierść, zgasił krwiożercze błyski w ślepiach i od­
wróciwszy się tyłem do zebranych wyszedł, niosąc za sobą 
prosty ogon niby szpadę. 

Sosieta odetchnęła. 
- Przepraszam pana bardzo panie .Janku, za nietaktowne 

zachowanie c;ię mojego psa, rzekł d<' mnie kapitan, wycią~.-. 
jąc rękę. 

Mimowoli przyszło mi do głowy pytanie, kto winien prze­
prosić psa za to, że jego pan wyrzucił go niesłusznie za drzwi 
To też udając, że nie słyszę lego co mówił do mme pan Woj­
ciech zapytałem: 

- Jakie imię nosi ten smok? 
- Książę. Takie sobie, nawet dosyć ładne im1ę. Kiedy go 

kupowałem proszono mnie, bym nazywał go nadal "Księciem". 
na co musiałem złożyć oficerskie słowo honoru .. Ją nazwał­
bym go tygrysem, albo lwem. 

- Chwała Bogu, pomyślałem, że poprzedni właściciel miał 
wybredniejszy gust i lepiej znał psy, głośno zaś rzekłem: 

- Książę, to jednak jest ciekawe imię, tembardziej, 7.c 
pies wygląda na księcia i to księcia krwi. 
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39 jest drużyną mokrą. Wiedzą o tem wszyscy w Harcer­
stwie, wie Li~a Morska i Rzeczna, z którą drużyha jest w s ta­
łym kontakcie, pracując wspólnie przy organizowaniu kur­
sów żeglarskich, uroczystych akademij oraz wszelkich imprez 
propagandowych, zdążających do spopularyzowania idei Mo­
rza, wiedzą wreszcie mieszkallcy okolic wigierskich, gdzie 
część gruntu została przez drużynę zakupiona i przeznaczona 
na wybudowanie stadjonu. 

Nic też dziwnego, że z pośród owego mnóstwa proi<.>któw 
zdecydowano urządzić obol< stałe~o obozu nad Wigrami, ró­
wnież cztery wodne wędrówki, a ponieważ w drużynie znaj­
duje się ~rupa ludzi, którzy musieli się już znudzić rzekom 
polskim i których sumienie jest już obciążone conajmniej ty­
siącem kilometrów przewiosłowanych, postanowiono jeszcze 
w związku ze zbliżającem si~ dziesięcioleciem istnienia dru­
żyny urządzić propagandową wyprawę zagraniczną do Mo­
rza Czarne~o. 

Pracy przygotowawczej było wiele. Flota rzeczna drużyny 
jest już niezmiernie zmęczona, posiada za wiele łat i innych 
śladów remontu, aby uchodzić miała za reprezentacyjną, 
a przytern nie nadaje się ona na ~rożny Dunaj. Wobec tego 
porozumiano si~ z Zarządem L. M. i Rz. i w wyniku porozu­
mienia przvstapiono w m'\ju b. r. do budov.y łodzi kanadyj­
skich dwuosobowych, długości 5 mtr .. które staną się własno­
ścią drużyny, o ile barcerze dostarczą do warsztatów mate­
riał w postaci drzewa jesionowe~o. oraz płótna i sHę roboczą 
do pracy. 

Nie da się w tem miejscu opisać trudności, które trzeba 
pokonać, aby nie mając możności kupienia, postarać się 
o dobry, a więc drogi materjal. Muszę zaznaczyć, że w tym 
względzie szły bardzo na rękę Państwowe Zakłady Lotnicze, 
ofiarując drzewo na bardzo wy)!odnych warunkach i wska­
zując źródła innych materiałów. 

Pierwsze kroki w warsztatach !'zły wolno, chłopcy zajęć 
szkolnych nie pokończyli, a nie wszyscy w rzemiośle byli 
obeznani. Zalo, l<iedy atmosfera warsztatowa przestała im 
być obcą, kiedy ferj e szkolne i uż się odbyły, wtenczas trzeba 
było widzieć, jak nie dbając o obiad, często i kolację wrzało 
w suterynie od ~- 7 rano do 12 lub 1 w nocy, bez niJakiej 
przerwy w pracy. Robola była zorganizowana, część chłop­
ców pracowała przy łodziach trzymajac się godzin pracy, wy­
znaczonych wedle rozkładu, część załatwiała !ormalności, 
biegając po urzędach i lp. Koło przyjaciół, chcac pomó:: dru­
żynie, po cichu myślało o zor~anizowaniu poświ~cenia łodzi 
i pożegnania dzielnych chłopców. 

Ostatnie wypadki idą już w tempie amerykańskiem. Jedną 
łódź naciąga się płótnem, druga już schme po powtórnem po-

- Może, sl<rz) wił się kapitan i skierowal rozmowę na inne lory. 
Póżno w noc wracałem do siebie. Pomimo ciemności spo­

strzegłem, .te koło mnie sunie jakiś długi cie1't. Schyliłem się 
i namacałem rękq psią mordę. 

- To ty Książę? zapylałem cicho. 
- Wow, odszczeknął przyjaźnie i polizał mi dł011. Pogła-

dziłem go po łbie i powiedziałem kilka miękkich słów. Gdy 
byłem przed swoim domem pies zatrzymał się, 1-aszczekał mi 
na dobranoc i zniknął w ciemnosci. 
Minęły od te~o dnia przeszło dwa tygodnie. Z Księciem wi­

dywałem się prawie codzień. Gdy wychodziłem rano, nawet 
bardzo rano na ~odzinnq przechadzkę, zawsze spotykałem 
po drodze psa. Nieodmiennie lizał mi na przywitanie rękę 
i krótko, radośnie szczekał. Potem. jeśli był poważnie nastro­
jony szedł spokojnie obok ,podnosząc od czasu do czasu na 
mnie swe ~łębokie i mądre oczy. Chadzaliśmy na te spacery, 
jak starzy dobrzy przyjaciele, którzy znają się już tak bardzo, 
że nie potrzebują rozmawiać, by się wzajemnie rozumieć. 
Częst · · daliśmy, ja na kamieniu, albo pniaku po scię­
t rze ie, a ·Ażę naprzeciwko na mchu, oparłszy się na 

rzedn· ach. ~ róbowalem kiedyś opowiedzieć mu hi-
storj o ,Cz wonyu Kapturku". Opowiadając ~tarałem się 
nada ać ~em 1 ·t oso' · odpowiednią intonację, oraz posługi-
vać !< e mimi . i a rzecz. Przecież jestem o l<!m prze-

kGany4 · ·es Goj · 10wy w calem znaczeniu lego słowa 
nie roz jedn )Osiad<lł dar wyczuwania. Na mimikę 
i in t · 1 Ks · rea~ował lak czynnie, że przerażał 

eligencją. Gdy w opowiadaniu dosze­
slraszny, o~romny wilk zjada dziew­

' _ z~ m przylem czoło i zrobiłem .. dziki 
w k") p es ro 1eż objawiał svmplomaty niepokoju. Zjeżył 
na k: 

1
• sć, postawił uszv. wyprostował o~on i z oczu 

a re leo'lltwtrrn 
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malowaniu farbą, trzecia polakierowana, obojętnośCI<\ od­
płaca za ob<?i~tność, jaką ją darzą troskliwi przed chwil., 
młodzieńcy. W paszportach brak już tylko austrjackiej wizy, 
wreszcie i to zrobione, nawet dh. Sopoćko ob1e:ał i uż, ż.: 
wszystkie konsulaty zawiadomi. 

Tak więc 23.VII odbywa się uroczyste poświęcenie łodzi, 
w którem kandydaci wyprawy biorą bierny udział. pewni, że 
Koło Przyjaciół oraz .. ad hoc" zwerbowana pomoc wywiąże 
się z zadania należycie. Tak też się stało. Uroczystość zgro­
madziła wybitne osobistości, byli przedstawiciele Wyrhowa-

Dom r:zl!skich skf1rtfów wodnych w Hra!1s/awil.' 

nia Fizycznego, Marynarki, Ligi M. i Rz., Harcerstwa, Prasy 
i wielu gości. Podniosły nastrój panował przy stole, gdy prze­
mawieli chrzestni Rodzice, prezes Gromady Włóczęgów dru­
żyny, wreszcie p. mjr. Lewin, który w ładnej przemowie zau­
ważył stały postęp w drużynie, zachęcał do wytrwania, pod­
kreślając znaczenie harcerskiego ujęcia pracy społecznej. 

Wreszcie odjazd. Pożegnania, życzenia, cenne wskazówki, 
i wszechwładny znak ręką kierownika ruchu zmienia powoli 

Stanowczo, jak n3 psa to dość dużo. Intrygowało mni<> od 
kogo kapitan dostał, czy też kupił Księcia. Pytałem go o to 
pewnego dnia, lecz zbył mnie jakąś mętną odpowiedzią. Przy­
puszczałem, że może kiedy w chwili dobrego humoru 11da 
mi się wyciągnąć z niego tę tajemnicę, która przy poznawaniu 
duszy psa bardzoby mi się przydała. 

Kapitan nie chciał o psi~ nawet słyszeć, sam lemat W'­

drażniał go nawet do tego stopnia, że mus1ał wychodzić na 
kilka minut przed dom, żeby się uspokoić. 

Widocznie Książę kosztował go wiele nerwów i zdrowia . 
.lak mi opowiadali sąsiedzi pies stanowczo nie słuchał no­
we~o właściciela i absolutnie na żadne jego nakazy nic re a­
gował. Wychodził z domu kiedy chciał, przychodził leż kie­
rując się tylko swą wolą, jednem słowem lekceważył swe~o 
pana w najwyższym stopniu. Kapitan wszelkiemi siłami pral!­
nął go zmusić do posłuszeństwa, lecz bierna a nawel zgoła 
pogardliwa postawa psa wytrącała mu z ręki wszelkie atuty. 
Mówiono mi też pocichutku, w zupełnej tajemnicy, że kapi· 
tan psa się boi jak djabła. 

Widocznie Książę .. zawziął się" i koniec. 
Postanowiłem go zbadać co do jego pochodzenia. W tym 

celu wziąłem z sobą na spacer francuską książkę. Gdy pies 
usiadł naprzeciwko mnie, zacząłem czytać, obserwując jed­
nocześnie jakie wrażenie wywoła na nim obca mowa. 

Książę z początku okazał duże zainteresowame, wysunął 
ku mnie głowę, przekrzywił ją, podobnie jak czynia lo lu­
dzie, którzy chcą lepiej słyszeć i nastawił uszy. 

Ale trwało to bardzo krótko, głowę cofnął, zato spojrzał 
na mnie, jak na człowieka, któremu brakuje piątej klepki. 
Gdyby umiał mówić po polsku. zapewne rzekłby: 

- Mój drogi, jeśli chcesz mnie w dalszym ciągu nudzie, lo 
doprawdy. ale nie rozumiem. poco zadajesz sobie tyle trudu . 

c. d. n. 
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atmosferę w<'gonu koleiowego Warszawa - Wiedc1i. Pocią~ 
w drodze. 

Teraz dopiero zjawia się realna świadomość pomysłu. 
Wszystkie mniej lub więcej straszne opowiadania ludzi do­
świadczonych o Dunaju olbrzymieją i sprawiają, że Dunaj 
staje się dziwną zagadką, groźnym znakiem zapytania, w któ­
rym kryje się niepewność jutra, rozkosz .,przygody". 
Wiedeń. Formalności graniczne załatwiono nad podziw 

szybko, polskim "Pfadfinderom" nie sprawdzano bagażu, nie 
czyniono żadnych trudności. Konsulat polski wprawdzie "je­
szcze" nie powiadomiony, przyjmuje nas nadzwyczaj przy­
chylnie; 11łalwia pobyt w Lem "miaści~ rnlUZ21i" dla w.>zyst­
kich e•1ropejczyków, którzy nie :>.dążyl i własnemi oczami 
Wiedniowi się przyjrzeć. 

Gromadka chłopców, a było ich siedmiu, w polskich stro­
ja<:h, z polską mową, wszędztc spotyka się z i.v:::zliwo~:::ią. 
Zwiedzają muzea, zwierzyniec, pałac cesarski, imponujący 
park przy pałacu wreszcie "Prater", tę miłą dzielnicę miasta, 
gdzie każdy człowiek zapomina kim jest, czy to urzędnik. 
czy służąca, robotnik, czy gość z zagranicy. Wszyscy są 
dziećmi, bawią się jak dzieci, śmieją się z byle cze~o. zapomi­
nają o troskach życia codziennego. Jeidzili nasi chłopcy na 
młynie diabelskim, na śmiesznych karuzelach, emocjonują­
cej kolejce górskiej, wspinali się pod górę po ruchomych 
schodach. wszędzie się ~miejąc i !'.miech wzbudzając n:tokoło. 

W przeddzień odjazdu z Wiednia Stowarzyszenia Polskie 
urządziły wieczór taneczny z muzyką, na którem obecność 
rodaków była n:.tjwiększą sensacją. Nastąpiło powiŁarie pre­
zesa, ldórv w ~orących słowach podkreślił duchowq łącz­
ność emigracji z Macierzą i radość z jaką witać mogą swoich 
braci z ojczyzny. Komendant obozu w odpowiedzi wyraził 
zadowolenie, jakie odnosi Polak, widząc rodaków żyjących 
zagranicą w skupieniu, w połączeniu w świadomości, że są 
polakami, i .le pclskie tradycje bardziej do nicl1 przemawiają. 
Na zakończenie oświadczył, że kolonja polska zawsze liczyć 
może na pomoc społeczeństwa, które zdaje sobie sprawę, że 
los rozrzucił polaków po całvm świ':!cie, że Polska nie za­
myka się w granicach przez traklaty wyznaczonych lecz 
żyje również w kółkach, stowarzyszeniach a nawet indywi­
dualnych jednostkach, których mnóstwo całe rozsiane jest 
po całym świecie. 

Muzyka za~rała walca. Pierwszeństwo w wyborze dam 
mieli goście, którzy również wzięli w swoje ręce kierowni­
ctwo tańcami i artystyczną stronę wieczoru, urządzając śpie­
wy chóralne, deklamacje itp. Wprowadziło się dużo humoru, 
radości i uświadomienia, a po skończonym wieczorkt• wy-
mianę adresów. · 

Sam Wiedeń wywołał imponujące wrażenie. Okazałe bu­
dynki, bogate muzea i parki, jednakże widać wyraźnie, że 
wymagania Wiednia dzisiejsze~o są dużo skromniejsze, ż.: 
Wiedeń-miasto przeżył już najwyższy swój rozkwit, a te po­
tężne pomniki, milczące fontanny wieczorną porą w cichych, 
zupełnie pustych ulicach, świadczą, że teraźniejszość godzi 
się z niemi, znosi je spokojnie, ale bynajmniej tego 11ie wy­
maga. Życie wieczorne Wiednia skupia się w kilku aderjach 
i w Praterze, natomiast wiele jest ulic pustych, mimo. że wy­
glądem swym mogą się ubiegać o pierwszeństwo, i z pewno­
ścią w przeszłości były ośrodkiem ruchu i życia. 

Stolica Austrii posiada dużo polskich pamiątek. Na Kah­
lenbergu znajduje się kaplica, w której król Sobieski służył 
do mszy św. przed walną bitwą z Turkami. Wiedeńczycv 
szczycą się potężneroi rozmiarami i koronkow~1 robotą ko­
ścioła św. Szczepana, ale nie wszyscy wiedzą, że len gmach 
pomnikowy zbudowany został przez polskiego budowniczego 
z Krakowa. O lcm wszystkiem wie polska kolonja, a sekre­
tarz konsulatu, p. Kleiner, który dla naszej wycieczki wszystkie 
wolne chwile poświęcał, objaśnia to wszystkim gościom z Polski. 

Pobyt w Wiedniu przedłużono o 2 dni, ze względu na ilość 
ciekawych materjałów i pamiątek do oglądania. Tak w:ęc po 
pięciodniowem oddychaniu wiedetiskiem powietrzem spusz· 
czo · n te cizie na wodę i szybki prąd poniósł niepe­

ych je ·e har zy w stronę czeskiej granicy, bliżej celu. 
dzt · jazd) był ostrożny, nie znano jeszcze łodzi, 

ył, pbc li powstałej od statku wyrobiono so-
l.e-'t'e4i~cze w pojęcie, jako o ~rożnem niebezpie-

zk1!~~,ij· !'ni~ 
opano'~.\1 
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i woli żeglarzy, przecież jednak i wiry był) igraszką, a pie­
niąca się woda wskazywah, że nie warto tędy jechać. bo 
płótno o kamie11 się podrze. 

Na granicy auslrjackiej spotkała wyprawę niewielka przy­
goda. Należało zatrzymać się przy posterunku, aby poka­
zawszy łodzie otrzymać z powrotem cło wpłacone za łodzie 
przy wjeździe do Austrji. Ze względu na silny prąd łodzie 
jechały w większej od siebie odległości i dwie pierwsze nie­
sione prądem i nieświadomością minęł) posterunek dążąc na 
czeskie terytorjum. 

Na podstawie pozostałych dwóch łodzi strażnik celny nie 
chciał zwrócić pieniędzy, należało więc gonić uciekinierów 
i albo łodzie holować pod prąd, albo z Bratislawy, miasta 
czeskiego, przewieić statkiem do Hainburga, gdzie się znaj­
dował ów posterunek. 

Pierwszy sposób wymagał zbyt wiele wysiłku ze względu 
na trudny, kamienisty brzeg, wobec czego część vvyprawy 
zatrzymała się w Bralislawie, zaś poszkodowani pierwszym 
statkiem odjechali w górę. 

Przyjęcie w Brahsławie było bardzo miłe, bodaj najmilsze, 
ze wszystkich, jakie nam cudzoziemcy urządzili. W mieście 
Lem przeważa element słowacki, to lei. łatwość porozumie­
nia się i podobny charakter nadały pobytowi w Bralisławie 
przyjemny nastrój. 

Wodna drużyna skaulów czeskich pokazywała swoje 1zby, 
warsztaty pracy, łodzie, które z pod ich ręki wyszły. Przy 
ich pomocy zapoznano się z miastem, jego pamiątkami, ra­
czono się, kosztem gospodarzy, czeskieroi .,bubłikami"; ró­
wnież pożegnanie było serdeczne i w niezbyt sprzyjającą po­
godę opuszczono gościnny gród, jad<!C już teraz granicą Cze­
chosłowacji i Węgier. 

Silne gorąco wywołuje na nieostrożnych poparzenia. utru­
dniające pracę wiosłowania, szalone pragnienie zmusza do 
nabierania co chwila wody w przybrzeżnych wsiach, gdyż 
woda Dunaju, jeszcze po Wiedniu i Bratislawie do picia zu­
pełnie się nie nadaje. 
Ludność lutejsza zna Polskę lepiej, niżby się tego można 

było spodziewać. Każdy gospodarz gdzieś w Polsce był pod­
czas wojny, każdy wspomina czy lo .,Lemberg'' czy Kraków, 
a nawet Warszawę i Wilno. 

W niedzielę zrana wycieczka dojeżdża do granicy czesko­
węgierskiej na lewym brze~u i zmuszona jest płacić wysokie 
cło za łodzie w walucie węgierskiej. Trudność tem większa. 
że w małem miasteczku jedyny bank jest zamknięty ze 
względu na niedzielę. O zwolnieniu z cła niema mowy, szczę­
śliwie udało się zmienić odpowiednią ilość polskiej waluty 
w jakiemś "Tabak-trafik" sklepie tyluniowym. 

Dalsza jazda jest utrudniona ze względu na nieznajomcnić 
języka węgierskiego. T o też nasi harcerze zaopatrują się 
w większą ilość prowiantów, mianowicie chleba i salami, ja­
cląc spiesznem tempem do Budapesztu, aby zdążyć na za­
wody międzynarodowe skautów wodnych, na których pol­
skie barwy reprezentuje dh. Olędzki z paczkę ursynowia-
ków. C. d. n. 

H. l<AP!SZEV.SKI. 

ZLOT SKAUTÓW NORWESKICH 
IW•pomnienia) 

Dnia 10 lipca jesteśmy w Oslo stolicy Norwegji. Załatwia­
my cały szereg drobnych spraw związanych z dalszą naszą 
drogą. Zwiedzamy w starej dzielnicy miasta budynki bardziej 
rzucające się w oczv, nac;lępnie udajemy się do lokalu skauto­
wego. Położony on jest prawie w centrum miasta -zbliżając 
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się doń już zclaleka widać tablicę świetlną L- wymalowanym 
skaulem i napisem w otoku wska?.lljącem. że lu jest centrala 
skaulowa i sklep skautowy. 

O godz. 8 wieczorem wyjeżdżamy w dalszą podróż, gdyż 
obóz 1:htowv rozbil~ jest w Aansdalnes miej;;:cowo§ci n d.l-­
lonej od Oslo o kilka godzin jazdy. Linja kolejowa z Oslo do 
Aansdalnes jest niezwykle pięknie położona. Jedziemy ciqgle 
wśród wysokich stromych bardzo gór, nad spietrzona rzek~\ 
Rauma. Droga w większości kuta w skale. 
Na~le wynurzamy się z zakrętu jakiejś góry i widzimy 

w mglislem rannem swi<.'tle wody fiordu, a nad 1iordem, na 
ostro rysującym sic pólwyspie setki. setki białych płócien na· 
miotowvch 

• 
Z okna wagonu widzimy masy myjących się we fjordzw 

skautów. Za chwilę wjeżdżamy na stojacy luż nad fJordcm 
dworzec Aansdalsncs. 

Zapoznajemy s1ę z szeregiem skautów. Spiesznie idziemy 
cło obozu, aby złożyć nasze plecaki 1 już za godzinę wraz 
z obozem wyruszamy slallwmi wzdłuż cale~o fiordu na jedną 
z najladniej położonych wysp Norwegji, na wysp<; Molde. 

Obóz zlotowy rozłożono na półwyspie, otoczonym z jednej 
strony głębokicmi wodami Romsdulsfjordu, z drugiej strony 
wpadającej do fiordu rz~k41 Raun1a Od miasteczka Aansd,ds 
nes liczącego 500 m. oddzielony bvl nasypem linii kolejowej 
tak, że do obo:c:u można się było dostać jedynie przez most 
rrzerzucony nad lini<t koleJową. 

W samym centrum półwyspu na wzniesieniu unueszczono 
obóz Komendy zlotu. \Jamioty ustawiono w półkolu z ogni· 
skiem posrodku. Obok obozu Komendy. namiot na jadalnit; 
Komendy i s!osci. dalej zaś dwa rzędy namiotów goscinnych, 
to .,hotel" obozow" '!a Lem samem wzniesieniu znajdował się 
także duży baral, drewniany, jedna z n;clicznvch budowli 
drewnianych na półwyspie. w którym pomieszczono biuro 
zlotowe, pocztę. sklep i bank. Na samym zaś skraju wzl\ iesie­
nia ustawiono namioty straży i policji. 

Po obu stronach wz'1iesienia rozłożylv su~ obozy drużyn 
z)lrupowane wcdłu~ okrę~ów 

Namiotów rorbito ponad tys1ąc 
Oboz) poszC7(~1!ólnych j!rup. czy leż okr<>~ów ogrodzono 

W chodziło się do nich przez bramki. z których kilka zwróciło 
moją uwa~~· jal< nnprzykład hramka z sieci na rybv, bramka 
przybrana r ybicm i ::.kórtlm i z łuska. l u b pr::sow :l '1:::-mi ro~ami 
renifera. Każda drużyna ~otowała dla siebie i pl)siaclała wła­
sne urz41dzenia uo~podarsl, i e. W n bozie każdej ~rupy zwra­
cał uwas!ę slojal< na talerze, oraz stół 1 ławki z desek, me-
rzadko óciennym daszkiem. T ak powszechnie 

a obo ch, wykopane w ziemi, posiadały Lylko 
nor eski~. a posiadały je natomiast 

lacyjnc drużyny z zagranicy . 
• cze~ól ch obozów, względnie przed na-

li 1 y bi w ziemię po dwie ch01·ągwie 
~~~· 1ży~1 " orwegji posiada dwa sztandary 
'' 1l<1 Torn 1! 1 jeden patistwowy. drugi zie· 

v. La; t h :-ztandarów nadawał obozowi 
· ..c;.!;Lól' ;ra k r . 

miast,. 1wuty, clniaw>!go zor~.II'IZOwano za "PC 
ole 'c M' islerslwa Poczt, pocztę obozowa. 

~lllr ~)ocz . była dokonywana przez skautów . 
. 11""o~~i:J, 0..~.-r'l);t rdzo duż). Obok zwvcza j n ej po:; z l\ . 
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złożonej z listow, prz~kazów p1eniężnych i paczek Jo wi\fk· 
szości druiyn n<~dchodziły regularnie dzienniki. W tym sa­
mym baraku, co pocztę, pomieszczono. jak już wspomnia­
łem. ekspozytur'< sklepu skautowego z Oslo, dalej pomiesz· 
czono kantor wymiany walut zagranicznych i biuro zlotowe 
z połączeniami tclefnnicznemi. Do urządzeli służących calemu 
obozowi trzeba jeszcze zaliczyć prowianturę, kantyn\(, stacji\ 
opatrunkową w namiocie. szpihł. urządzon} w budyniw mu· 
rowanym, wspomniany hotel dla ~ości, jakoteż jadłodajni~; 
dla komendy i ~osci. Wydawano lam około 80 obiadów, ko· 
lacyj i sniadati dziennie, a podawano potrawy te same. które 
mieli w obozie chłopcy. 

Tak zor~anizowan~ i rozłożcmy obóz skupił wraz z Ko· 
mendą i reprezentacjami za)!raniczncmi przPszlo 2500 skautó~. 

Od roku 1916 poczynając, urzadzają skauci norwescy co 
cztery l.1la obozy narodowe, zwane u nich .,Lads leiren". Ta­
kim obozem był i obóz, l< lóry co dopiero opisałem. W prze 
ciwslawicniu jednak do obozów poprzednich lat, obozów, 
w których większość zajęły zawodv przeprowadzone w bar" 
dzo dużej ilości l<onlwrencji., w obozie tegorocznym zdecyclo· 
wano ,rac chlopcom jaknajwięcej swobody, a pC>szczególne 
za wody były dobrowolne. 
Hasłem całel.!o roku 1928, które obrano pod kqtem wid?.e­

nia Jamborrec. było .. Mot Toppenl W góry!" 
Pełn•l realizacją tego hasła było wybranie na miejsce .Jam­

borrc<: miejscowości Aansdalsnes, położonej nad fjonl •n, 
Romsdal, niedaleko od wyspy Molde, a prawie u stóp Roms­
dabhorn Okolica. jal< i sama miejscowość jest ogólnie 7.ali· 
czana do najpiękniejszych w ~orwegji. Wybór miejsca, które 
można powiedzieć leż~ na odludL.iu. świadczy dobitnie o lem. 
że .Jamborrcc tegofot zne nic byh> .trządzane dla prop<•!!1ntl 
skautin~u. ale wybitnie pod kątem widzenia wprowadzenia 
chłopców iakn:•jbardziej w bezpośrednie sąsiecl7lwo natuq, 
możliwie pierwotnej. 

.Jak wspomniałem, Jamborree miało na celu swob•>dnc 
współżycie ~·hlopców. ~adalo lo obozowi specjalny charuk· 
ter. Czas spędzali chłopcy na grach ruchowych, z których 
najpopularniejszn była piłka nożna. Parokroć na zebraniach 
drui.ynowych pokazano kilka nowych gier i ćwicze1i, których 
ci uczyli polem chłopców. Znalazło się i lasso, ale widocz 
nem było od1 aw, że jest ono dla chłopców nowością. Wy­
~~im nas l ykowan 1 Norwegowie z zapałem uprawiali najroz · 
maitszc sztuczkt, jak chodzenie na rękach, sl{omplikowanc 
fikanie kozłów ilp. 

Uderz•tło svokojnc choć wesołe usposobienie chl<>pcow, 
brak za m iłowa n i a do śpiewów, od których dużo bard7iej po· 
pulamym okazywał sic behen. Brak pokazów arlystycznvch 
c z\ lwmiczn ~ch , na lo m i as! d u że 7.am iłowanie do czy la n in 
Gdzickolwiel< małazła się gromadka chłopców. musiało si<; 
pokazać jnkicś pismo, czy dliennik. czy pismo skautowe, cz) 
wreszcie gaz c tka obozowa. 
Zawocl~ był)' dobrowolne a pro~ram obejmowal lrzy dzia­

ły. Jednym z nich był) zajęcia obozowe. obepnuj~ce cale ży­
cie w czasie zlotu, dru~i dział stanowił} .. zajęcia w obozie'· 
takie jak: dziennik obozowv. album fotografil z obozu, szkic 
i l. p .. wres?.cie ostatni dział. lo 1<1-~od?.inne ćwiczenia w po· 
lu Do zawodów 7. os la tnie~o działu slawaly grupy po ·l 
ch\opcl>w. Ta l. z ln;i:one •rurw w pełnym ckw'punku musialv 
przebyć 21 godzin w gorach. przeprowadzając ćw1czenia 
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w orjeulowaniu :-i~; w lcrente, szkicowaniu, życie w polu bez 
namiotów, przynresienie okre~lonego zbioru roślin, kamieni, 
jednem słowem, niemal całol{szlałt życia skautowego. Do za­
wodów tych zgłosiło się 26 grup. Wyruszyły one o 4 po po-

' łudniu, spędziły noc w ~órach w czasie bardzo silnej burzy 
z deszc/.em i wichur;,. Mimo, iż teren był bardzo trudny a wa­
runki atmosferyczne niesprzyjające, grupy po"\vróciły w prze­
pisanym czasie - i mimo zmęczenia, jakie malowało się na 
twarzach chłopców, powróciły zupełnie w forrui~. 

Oprócz wycieczki na Molde, w której wziął czynny udział 
cały obóz, wspólnych imprez całego obozu było niewiele. 
W jednym z dni urządzono przez Aansdalsnes marsz p ropa· 
gandowy. Pochód z 5000 skaulów z paru setkami sztanda­
rów z muzyką skautową, licząca 120 ludzi, i barwnemi repre­
zentacjami zagranicznemi. z których szkoci w swych spód­
niczkach i przy akompanjamencie kobz, najbardziej byli po­
dziwiani, wypad! bardzo dobrze. 

Zresztq zbierał się obóz codziennie rano o 9 na głównym 
placu, by podniesieniem rąk powitać wyciągany na główny 
obozowy maszl, sztandar państwowy. Wspólnego opuszcza­
nia sztandaru i Wf'pólnej modli lwy, momentów należących 
w obozach polskich, rzekłbym do najbardziej wzniosłych 
i pięknych, nie widziałem. Wspólnemi były ogniska wieczor­
ne. Niestety deszcze nic pozwoliły na urządzenie ogniska co­
dziennie. Odbyło si~ ich tylko kilka i Lo zaraz z początku 
jeszcze przed mem przybyciem. 

W końcu do wspólnych uroczystości zaliczyć muszę nada­
nie przez Norwe~ów wobec całego obozu, honorowej odznaki 
dh. Marlinowi, dvreklorowi mi~dzyr.:trodowego biur<: ~·kauto­
wego oraz odznaczenie przez duńczyków naczelnika norwe­
skich skautów Gasmana. 

Na zlocie było reprezentowanych 10 obcych organizacyj· 
Z polaków byłem sam jeden i to jako widz i jako gość. 

Jeśli chodzi o moje wrażenie ogólne ze zlotu, to muszę 
podkreślić parę rzeczy. Przedewszystkiem to omówiony już 
wybór miejsca. Potęga, z jaką przemawiało bezpośrednie są­
siedztwo pokrytych śniegiem gór i głębi wodnych fjordu, wy­
cisnęło na zlocie i jego uczestnikach, specjalne piętno powagi 
i poczucia własnej siły. 

Nie razili jednak w tern sąsiedztwie 14-lo czy 15-letni 
chłopcy, byli zahartowani, przygotowani na ciężkie zmagania 
się z dziką naturą swego kraju. 

Kierownictwo drużyn spoczywa w Norwegji prawie wy­
łącznie w rękach osób dojrzałych, na stanowiskach, ojców ro­
dzin, zdających sobie doskonale sprawę z zadań, jakie na 
nich ciążą z racji wychowywania młodych obywateli Pań­
stwa. 

Or~anizacja cieszy się wśród całego społeczeństwa bardzo 
dużą popularnością. 

Ogółem liczy skauting w Norwegji około 12.000 chłopców 
z czego 40 9,, brało udział w zlocie. 

Do Polski odnoszą się wszyscy przychylnie, ale wiedzą 
o niej niewiele. 

Pod względem technicznego urządzenia obozu, obozy na· 
sze - polskie, stoją wyżej od norweskich. W obozie polskim 
naprzykład nie do pomyślenia byłoby, ażeby na przeciąg 2 
tygodni w namiotach nie urządzono lóżek, które uchroniłyby 
od wilgoci. 

Na międzynarodowem forum skaulowem, organizacja nor· 
weska jest ceniona wysoko. 

JAK PODROŻUJE JEDEN Z NASZYCH 
HARCMISTRZÓW 

we dnie w cieniu do 46". a spadających 
w nocy na 30" w Himalaje do Dardzi­
ling, nad granicą Tybetu, mieszkając 
lam w kolegjum jezuitów belgijskich. 
Tam już panuje, mon!!olska rasa, żółta 
cera, skośne oczy. DL1ał Zagranio:n) otrzymał od harc­

mistrza X. Witolda P<tlllu<;a list p1sany 
z Singapur, 7. którer~o podajemy poniż­
szy ustęp: 

"Odbyłem jut. niemah• i, jak sądzę, 
naj lrudniejsZ<\ c1.ęść drogi. 

Przez Rrindisi, Ateny i Hoclos doje­
chałem włoskim parowcem do Aleksan­
drji, spotkałem się w :-:airzt: ze swoim 
towarzyszem, k.;. Hct!inkiem ze śląska 
i wyruszyłem z nim koleją do .Teroli­
my,skąd samochodem do "'ł nzarel i Da­
maszku. Z Dama-;/.ku przebylismy !.il­
nym samochodem marki "Buick" pusty­
nie n,l przełaj bez droJ!i, jadąc prawi:< 
bez przestanku dz1cn noc i jes'l::ze 
dzieli, aż dotarliśmy cło Ba~d:tdu. Było 
lo męcząc\; i niebupiecznc, bo lam be­
duini napadają a w razie defektu ma­
szyny albo gdy c;z,.,fer kicrunek zmyli, 
można zj!inąć z pra~nicnia, i ak się krót­
ko przedtem pewne i p:trlj i pielgrzymów 
arabskich zdarzyło \am tylko raz pne­
umatyk pękł, roL:~rzawszy się na ostrych 
kamieniach, zreszla wszystko poszło 
~ładko dzi~ki dobremu szoferowi, który 
tyle ~odzin bez snu wytrzymał przy kie-

nas po 

archiwum 

mieście, dopomogli 
t owali jak mogli. 

w ?.akupach i ao;ys-

Ks. hm. Pnu/us 11n pustyni. 

Potem zwiedziłem .Agrę i Benan~s w 
cłolinie Gan~esu i <>chowałem się wresz­
cie od strasznych upałów do::hodzący:.h 

Z. ŁOTOCKJ. 

śnieżne szczyty najwyższych na świe­
cie gór majestatycznie wznoszą swe 
szczyty ku niebtt. 

Stąd przez Kalkuttę, Modras, Tanjo­
re, Modurę, zwiedzając ponure świąty­
nie Sziwy o bezwstydnym kulcie, zaje­
chaliśmy na rajską wyspę Ceylon, po· 
zostając znów kilka dni w górskiem 
Kandy, sławnem relikwią zęba Buddy. 
7. Cclombo jedziemy teraz do Batawj i, 
aby zwiedzić uroczą Jawę. 

W Sydnej będę podczas kongresu eu­
charystyczne~o, n w San Francisco o~o­
ło 1 października". 
Radziłbym sprawdzić tę drogę na ma­

pie i obliczyć ile to kilometrów przeje­
dzie dh. ks. Paulus. 

T. S. 

ŁUCZNICTWO DLA WSZYSTKICH 
(Z MAGYAR CSERKESZ). 

J\•\aly oddziałek l,:trcerzy udaje c;ię 
za miasto, by odetchnąć pcłnemi piu· 
cami. Ktoś ma łuk i s t: za ly i rad z do· 
godnej okazj-i, zaczvna się popisyw<lć 
celnemi strzałami. Chłopcy 7.<tciekawie 
ni gromadzą się koło niego i nn wyryw­
ki zarzucają pytaniami. Każdy che~ 
mieć łuk i umieć strzelać. Młody łucz­
nik nie ·bez pewnej dumy udziela facho· 
wych rad. 

- Dobry luk i strzały można kupić 
w sklepie, jedn:.tkże bcdzie lo drogo ko­
sztować. Sporządz~nie łuku wła~nemi 
siłami nie jest rz~cza nietrndną-zre<;z­
tą ambicja harcersk~ w myśl hasła: 
.. wszystko musisL sam aobić". popy-

cha do samodzielnych prób na Lem polu. 
W rezultacie satysfakcja podwójna 
lani koszt łuku i przyjemność, jaką się 
osiąga, radząc sobie własnemi silami. 
Rzeczą ąardzo ważną jest wybór drze­

wa. T.rzeba zwrócić uwagę, żeby mater­
iał nie był zbyt giętki ani zbyt kruchy. 
Słoje muszą przebiegać równolegle 
luk nie może mieć sęków, ani "nakłada­
nia się słojów" (w ten sposób, że słoi~ 
kończą się nie w części łuku, zamkniętej 
przez nasadzony na ramię gryf, lecz na 
samem ramieniu). Najlepszem drzewem 
do wyrobu takiego "domowego" łuku, 
bezsprzecznie jest jesion. Łuki fabrycz­
ne wyrabiane są z drogich a rzadkich ga-
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Kaja/li drużyny bc•rlinslti~j np jl':iorz.>. 

lunków drzewa, jak cis, drzewo żelaz­
ne, hiszpatiska iwa - jest lo jednak nie 
dla nas, gdyż musimy !.ię liczyć ze środ­
kami i nie możemy przecież sprow<'.dzać 
drzewa z zagranicy. 

Do!:rawszy sobie pręt, długo~ci 150 -
180 cm., zależnie od wzrostu łucznika 
(łuk powinien posiad:tć mniej więcej ta­
ka długość, ile cm. m1. w~ ros t łucznika), 
grubości około 2 i pół cm., zestrugujemy 
pręt, zmniejszając st•)pniowo jego prze­
krój od środka ku zakończeniom. Musi­
my zwrócić baczną uwagę na staranność 
i dokładność wykonania, uważając, że­
by które z ramion nie okazało się ci~ń­
sze. Płaszczyzne wewnetrzną luku, l. zw. 
brzusiec zastrugujemy na okrągło, zaś 
płaszczyznę zewnelrzną, zwróconą w 
czasie strzału do celu, l. zw. grzbiel 
trzeba zestrugać na pla'lko. Obrabiając 
luk, trzeba go od czas t t do ·czasu zgin~tć, 
żeby wyczuć, kiedy zoslanie osiągnięta 
pożądana elastyczność. Wystrugawszy 

drzewce wygładzamy jego powierz­
chnię szklanym papierem lub kawal­
Idem szkła. 

Następnie montujemy na końcach 1·a­
mion rogowe gryfy (można je nabyć w 
sklepie), służące do zaczepienia cięci­
wy. W celu ochronienia tuku od szko­
dliwych wpływów wilgoci, pokryw~my 
jego powierzchnię politura lub lakierem 
ochronnym. Łuk jest gotowy. 

Musimy teraz pomyśleć o cięctwte. 
;-Jajlepszą cięciwą jest zwyk ła struna 
basowa - w braku jej z dobrym skut­
kiem można użyć sznurka z włókien ko­
nopnych. Sznurek taki trzeba jednak do· 
brze nawoskować. Na jednym końcu 
cięciwy robimy martwą pętlę. Pętlę lą 
przedziewamy przez górny gryf i za­
trzymujemy ją w odle~lości czterech do 
sześciu cm. od wy7łobienia gryfu. Drugi 
konie:: ci~ciwy wi<1żemy na dolnym gry­
fie węzłem marynarskim lub ósemlq. 

UR. LESZCZY!'vSKA. 

S2CZĘŚCIE. 
lak nwfo, 

e ujrzo , · i Sif rozwiofo. 
polo 11/e. 

w twarz~. 
c ścia nie ukoie? 

PS d ekim raju 
.-. -ukos z adaremnie. 

s jC! . W lobiP. we mnie, 
ruydo <' ukrycia, 

Czynem - wróci<' do iyc:ia: 

a~Ghiwum 

Przygolowalismy !ul( do naptęcia l.il(­
ciwy. Cięciwę powinno się napinać tylko 
na c~ as strzelania, n al ychmiast po ćwt­
cze~Ia_ch. tr~eba cięciwE; zwolnić. ?.eby 
nap1ąc cięctwę, trzeba uj~ć majdan łu­
ku lewą ręką, lak, aby grzbiet luku 
przylegał do wewnętn.nej częś::i dłoni; 
stanąć w lekkim rozkroku; oprzeć dal­
szy gryf o wewnętrzną część lewej sto­
py; oprzeć prawą dłoti na górnem ramie­
niu luku tak, aby palec kciuk i wskaw· 
i 11cy dotykały cięciwy. ~astępnie pocią­
gamy lewą ręką za majdan w kierunku 
b!o-ira. zaś p~~~wą ręką wywieramy na 
c~sk_ dopóty, dopóki palce nic nasuną 
ctęcJwy na rowek gryfu . .Jeśli chod.d o 
strzały, to lepiej zaopulrzyć się w kup­
ne i używać strzal jednej wa~i i jedna­
kowej dłu~ości, gdyż n d precyzji s trza t 
zależy w największej mierze celne strze­
lanie. Ważną rzec7ą jcsl staranne 
i umiejętne obchodzeni" się ze slrz:da­
mi. Nakładając slrzałr na cięciwę p•~­
mięlajmy zawsze o sprawdzeniu pozycji 
piórek bełtu - czy ~rodkowe piórl<O, 
prostopadle do rowka cięciwy strzały, 
nie jest pod spodem. ·~dyż w podobny;n 
wypadku piórko uh~ga ?niszczeniu, ocie­
rając się o majdan. a strzała staje rię 
niezdatną cło użycia Po użyciu podc.~:as 
niepogody należy slrz.,łv osuszyć ście­
reczką, piórka wytrzeć, albo jeśli są 
bardzo wilgotne potrzvmać je koło pie­
ca, aż wyschną. 

Strzał nie powinno sk kła~ć na piór­
kach, lub opierać o co~ powinny one 
stać na grotach w !Jlldclku z prze~ród­
kami albo w kołczanie 

Teraz możemy nrzv,.tapić do tnuki 
strzelania. 

Nie należy ćwiczyć się odrazu "' 
strzelaniu do c·i!lów 1.byt oddalonych. 
Wystarczy w zupełno~ci 15 do 20 m. 

Strzelanie na krótkiE' oclle~ło:;ci ma 
lo do siebie, że po7.wa la zwrócić wi~k · 
szą uwagę na ro<:maite, krmieczne do za­
pamiętania szc.<:ej!óty postawy, ~clyż 
łucznik, nie potrzebując skupiać c a Ie j 
swej uwagi na tarczę. troszcząc się o 
trafienie, - unika zdenerwowania a na­
wet zniechęcenia. N:1 "trud z luku skla 
da się S czynności zasadniczych: posta­
wa, nałożenie ~lrzały, napięcie łuku , 
wycelowanie, strnł. 

Stary <>ka: ruiC!r:by kru.-lu•j w VH·d:~t·y. 

(IV ubci: :u•tq: k"II"Y ). 

Poslawa. 

Łucznik staje lewym bokiem do ce­
lu, nogi lekko rozstawione, obcasy na 
jednej linji, prawe ramię o ile możno­
cci w;::iągnięte, głowa wyprostowana 
i zwrócona w kienmku strzału. 

Naloż'!nie strzały: 

Luk w wyciągnietem lewem ręku trzy­
many pionowo na wysokości biodra w 
len sposób, że palce <:ą pod majdanem, 
~órne ramię łuku skierowane w prawo, 
cięciwa przechodzi pod przedramieniem. 
lucznik bierze slrzałe i kładzie ją na 
maj danie, przychwytując wskazując_ym 
palcem, następnie uważając na właśctwe 
ustawienie piórek, naprowadza rowek 
strzały na cięciwę. Dwa albo trzy ~ale~ 
umieszczamy na cięciwie z pod spodu 
w ten sposób, że osada strzały znajdujP. 
się pomiędzy palcem wskazującym a 
średnim. Palce nie powinny ściskać 
strzały lecz opierać się samemi brzusz­
kami na cięciwie. 

Napinanie luku: 

Lewą rękę wraz z łukiem przenosimy 
do przodu i w górę, tak żeby łuk zna­
lazł się w pozycji pionowej. Jednocześ­
nie prawą ręką pociągamy cięciwę w 
kierunku podbródka, ruchem płynnym 
lecz stanowczym. 

Celowanie: 
Celuje się nie tak jak z karabinu. 

Osada strzały nie powinna się znaj do­
wać przy oku. lecz pod okiem w okoli­
cy podbródka. Oko celuie wzdłuż strza­
ły i przez ~rol. przyczem lewa ręka 
spełnia rolę dźwigni re~ulującej nachy­
lenie strzały. Nie należy przeciągać 
strzały w prawo poza szyję. ~dyż wte­
dy chybi się w lewo. 

Strzał. 

Strzał o ile jest źle oddany, może po· 
psuć wszystkie dogodności, wynikające 
z poprawnego wykonania czynności 
przy~otowawczych. Moment strzału po· 
winien nastąpić bezpo~rednio po osią 
gnięciu maksimum napięcia cięciwy. Z 
chwilą, gdy grot strzały przyjdzie na 
cel, palce prawej ręki otwierają sie, po­
zwalając cięciwie wyrwać się i wyrzu· 
cić strzałę. Ręka przytern powinna po­
zost<~ć przy twarzy aż do chwili, gdy 
strzała dosięgni<! celu. 
Zachowując podane wy7.ej zasad}, 

można w królkim czasie doj~ć do po­
żądanej wprawy, zyskując przez to na­
bycie nowej a ciekawej i bardzo milej 
umiejętności. 

WARTA. 

Chociai ci~111110 noc bCizgwi~;c/no 
Mfoda warto strachu nie zna. 
Choi: się w krzaku coś porusza 
Twarz si~t smieje z kapeluua. 
Harcerz wyga ... ćwik. przec/1eru; 
Zna się 11a łych nocnych szml!racłt 
Wit~, ŻC! lo nie żadne ciuchy. 
Jeno żaba pod fopucłtem! 
Wie, ie lo :ającuk no.• lr;u. 
A nie djabet rogi ostrzy. 
Wie. ict lo dzictcinna blaga: 
Kusy chochlik ... Baba Jaga 
On sif zna na banialukach! -
Do lruc:lt razy tylko sztuka! 

htlcmJtlr. 
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jAKIE SPORTY MOŻNA I NALEŻY UPRA WIAĆ 
Obchód rocznicy l M. D. H. byl 

skromny Zebrało się około 3R czło••· 
ków huf:::a ażeby 'vvsłuchać sprawoz­
dań z cizialalnoki drużyny a polem 
spędzić ki'~a wzsoły::::h i miłych chwil 
w gronie swojskim, h:ucenkim przy ka­
wie z ciastkami. Humor panował wyś­
mienity ::~i do końc:1 wic::zoru 

• 
W DRUZYNIE 

~ad rozwiązaniem powyższel!o za­
gadnienia biedziło się 1 iemało dzielnych 
głów ze światu naukowego i sportowe­
go, gdy-l wiek fizjolo!!iczny druhćw w 
d-nie odpowiada w większości wypad­
k1'nv po:.domowi mlod:.dciy szkolnej kil­
ku klas v,ryższych szkól średnich, mło­
dzież harcerska w drużynie jest n:twet 
bardziej zróżnic?.kowana. Trudno posta­
wić słupy graniczne między jednym 
sportem, a drugim, gdyż pewne sporty, 
jak• np. narciarstwo ~ą bardzo warto­
$ciowe pod wzg l ędem oddziaływania na 
organizm, lec?. s q, j al< na nasze stosun­
ki, niezupełnie dostępne pod kątem wy­
datków związanych z nabyciem sprzętu 
i wymagają dro~ich przejazdów (ja~da 
górska}, Podobnie tennis, posiadający w 
sobie dużo wartoś.;i sportowych, nie mo­
żz być forsowany jako najbardziej od ­
powiadający młodzi~/.y harcerskiej i 
szkolnej, gdyż korzy>hnie z kortów, ra­
kiet i t. p akc~~oryj 'tennisowych jest 
jak na n:lsze stosunki l uksuscm dostęp­
nym tylko dla jcdno.;tek. 

Lprawianic wię.: d t!lego sportu mu~i: 
być dodatnie pod względem oddziały­
wania na or~anizm i to nictylko na mie­
~nie (narz<1cly ruchu), ale i na.-ządy we­
wnętrzne, system nerwowy. musi po~tę­
pować rozwój w;ulol-ci p3ychicznych, 
a więc: woli. po~wię:<'nia, orjentacji. -
:;port musi wreszcie bvć łanim, a przez 
to dostępnym c.lla m.~. Sporty w dr-nie 
harc. - muszą być sportami dostępnymi 
dla wszystkich. Jest jednak norma, L 

któr01 każdy kandydat na sportowca 
(adept sportu) liczyć się musi, jest lo 
wiek i lo nie duonologiczny, ale fi­
zjologiczny. Pr7.el'ię lnie lo lat "16-cie" 
jest tym słupem 'granin;nym, za którym 
~ię kryje napis .,sport" \lależy jednak 
ustalić swój stosunek do sportu i na­
zwać minimum 2 pierwsze lala - okre­
sem przygotowawczym, poświęconym n<t 
rozwój i polę~owanie \\ sobie sil fizycz­
nych przez kultywowanie danej dziedzi-

ny bez konkurenci i i pod kierunkiem in­
struktora, a okres 11-~i to można już 
nazwać .,debiutem" w roli 7.awodnika. 
Gdybyśmy zaczęli np. lrenin~ gimna­
styczny o natężeniu więks1.em dla grupy 
o przeciętnym wieku 14 16 lat, ani­
żeli wiek len pozwala lo wpłynęlibyśmy 
hamująco na rozwój ćwiczących, )!d yż 
mięśnie nadmiernie rozwinięte powstrky­
małyby rozwój kośćca. M ielibyśmy c; il­
nych, zrę<:znych karłów, nie mówi a c już 
o tem, że część zaś ćwiczących mogła­
by "nie wytrzymać" tempa i nabawić !:ię 
wad organicznych (arytmia ). 

W ybór więc sportów, klóreby d la 
starszych druhów były odpowiednie w 
szacie zawodniczej jest szczupły, ale 
tern niemniej ważny. 
Według tych w.>zystkich wartości 

uprzednio podanych rozklasyfikował­
bym sporty dla drużyn harcerskich 'la 3 
grupy. Do l grupy zaiiczyłbym sporty, 
które można kultywować bez zastrzeżE-­
nia, a mianowicie: pływanie, strzelec­
two, łucznictwo, łyżwiarsl wo. saneczko­
wanie i żeglarstwo. 

Gry sportowe: p. siatkową, koszyko­
wą, szczypiorniak, palant i piłkę wodną. 

Piłka koszykowa podobnie zresztą jak 
i szczypiorniak może być grą forsującą 
kbytnio zawodników, o ile nie ograniczy­
my czasu gry, lub y,rymiarów boiska. 

Do grupy ll-iej 7.aliczyłbym sporty: 
kolarstwo szosowe, lekkq-alletykę, wio­
ś larstwo, narciarstwo nizinne, boks, wn l­
kę wręcz, jazdę konną, chody i ping­
pong. 

Do grupy Tll-iej: ko lars two torowe, 
zapaśnictwo, szermierkę i tennis. 

Podając taką klasyfikację sportów -
nie zamierzam Iraktować próbki lej, ja­
ko nie podlegającej żadnej dyskusji, 
przeciwnie - uw a~ i zainteresowanych 
druhów przyjąłbym jaknajchętniej i tą 
drogą, być może, wiele kwestj i spor­
nych dałoby się wyjaśnić. 

JUBILEUSZ HARCERSKI W BERLINIE 
W dniu 15 czerwca r. b. obchodziła I 

M. D. H. im. Zawiszy Czarnego w Ber­
linie 10-cio lecie swe~o istnienia. Przed 
laty 10-ciu założono naszą drużynę z ini­
cjatywy druha ,J. Kwietniewskiego. 
Współzałożycielami drużyny byli rów-

nież druhowie Antoni i Edmund N'owa­
kowie, czynni w harcerstwie poznań­
skim. Z dawniejszych pierwszych człon· 
ków drużyny tylko trzej wyżej wymie­
nieni pozostali wierni lilijce harcer~kiej. 
Pierwszym drużynowym drużyny był 
druh Antoni Nowak do sierpnia r. 1920. 
Od tej chwili do obecnej drużyną k ie­
ru je dh. J. Kwie lniewsk i. Do pomocy 
ma dwuch zastępowych w osobach dru­
hów M. Jordana i Br. Lebra. 
Równocześnie z lym jubileuszem hl­

czy się drugi mianowicie 15-lo lecie 
harcerstwa wzgl. początków harcerstwa 
w Berlinie. Przed piętnastu laty widz1at 
Berlin poraz pierwszy harcerzy polskich' 
ze Lwowa i Krakowa, którzy zdążali do 
Birmingham na zlot międzynarodowy 
i wtenczas, w Łym roku powstała już 
pienvsza drużyna skautów ś. p. Rojaliń­
skiego. drużyna mieszana wil::zków i zu­
chów. Dwa zatem jubileusze obchod7.i 
młódź harcerska w Berlinie w tym roku. 

Wystawa !tarct!rska w Bt!r/lnrto. 

Poniżej kilka danych ze sprawozda­
nia. Przez drużynę w ciągu okresu spra­
wozdawczego, przeszło 128 członkó'A. 
Obecnie drużyna liczy członków 21 w 
clwuch zastępach Kruków i Wilków. 

Na stopn1e członkowie dzielą się na 
stępująco: 

bez stopnia 4 dh; 
m stopień 14 d h.; 
II stop ień 2 d h.; 
r stopień 1 d h.; 
z przyrzeczeniem 17 dh. 

Z większych urządze 1i drużyny w 
okresie sprawozdawczym wymienić wy­
pada wystawę prac harcerskich w 1. 
1920, wycieczkę na zlot Narodowy w 
Warszawie 1924 r., wycieczkę Krajo­
znawczą po Polsce 1925 r. Pozatem dru 
żyna brała udział czynny we wszy:>! 
kich przejawach życia harcerskiego w 
Berlinie jak i społeczeństwa polskie~o. 
\Ja II Wystawie drużyna wystawiła 
12 druków, 24 okazy. Sprawności w dru­
żynie jest 35, które posiada 15 druhów. 

W pneciągu istnienia l O-co letn ie!!o 
w drużynie odbyło się ogótcm zbiórek: 
drużynowych 307; 
rady drużyny 54; 
zastępowych 336; 
wieczorków, rocznic etc. 19. 
Razem zbiórek 716. 

W zbiórkach etc. uczestniczyło prze­
ciętnie 75 - 80', członków drużyny. 
Wycieczek odbyło się ogółem 117, w 
tem conajmnie j 35', wyciec1.ek dwu i 
Lrzy dniowych z nocowaniem pod na­
miotami. Przeciętnie uczestników bywa­
ło54c,, 

Tak wyglądała praca w ci4gu 10-ciu 
lat. 

OD REDA KCJI 

Numer ci=is,ejszy wychodzi : bard:c• :n11•·= 
nPm opóinie11iem ; pr:yczy11 calkott'lci<' od Rl'­
Jakcji nie:ail!znyclr. 

A: do końca roku 1/łlllll'r~· uku:y!t'll<' s1e b<;dq 
jako podwójnr. 
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WYSTAWA PRAC HARCERSKICH W BERLINIE 
Wystawa prac harcerskich, urządzona 

przez hufiec harcerski w Berlinie odby­
wała się w czasb od 7 - 21 maja r. b. 
Nie było to po raz pierwszy, że harce­
rze berlińscy urządzali laką wystawę. 
Już w r . 1920 odby ła się l wystawa 
prac harcerskich w ramach I beri. Drui.. 
Harc. im. Zawiszy Czarnego, która jest 

, 11ajstarszą drużyną harcerską w Berli­
nie. Projekt urządzenia wystawy wiro­
wał w naszych ~łowach od dłuższego 
już czasu. Teraz dopiero mogliśmy go 
dopiero zreałizowawać. Wystawę urzą­
dzono w jed nej z większych salek Do· 
mLt Po·lskif'.~o, którq otrzymano bezpłat­
nie do d)'.spozycji, za co z t('~O miejsca 
składamy serdeczne "Bóg zapłać". 

Krótko przed wystawą praca w huf­
cu wrzała. Każdy wykańczał swoje pra· 
ce, każdy chciałby oddać co najlepsze 
okazy. Druhny większn część swych prac 
wykończały np. na zbiórkach. Termin 
wyznaczony zbliiał $ię wielkieroi kro­
kami i ledwie żeśmy się tego spodziewa­
l i, już stał przed bramą. 

Wystawa otwartą zo~tała 7 m:1ja 

E. KONOPACKJ. 

zbiórką hufca z rodzicami i gośćmi. 
Wstęgę przeciął p. Żydor prezes Zjedn. 
II Zw. Pol. w N. i organ. Centr. Domu 
Polaków. Na otwarciu obecnych by ło 
około 90 osób. 
Cóż to brać harcerska wystawiała cie­

kawego? Było tam mnóstwo ładnych 
i ciekawych okazów. N i e sposób zresz­
tą wszystkiego wylicąć. i\J i e można też 
wymieniać nazwisk pewnych, gdyż 
wszyscy położyli około udania się wy­
stawy swoje zasługi i swemi okazami 
wykazali chęć do pracy. Mieliśmy np. 
piękne, wprost arlyslyczne, wyci nanki 
z drzewa a więc l i l je, krzyże, figury 
harcerzy, lampę o czterech żarówkach 
rówo~eż jako praca wycinankowa; były 
różne prace z metalu, piłowa.ne i inne, 
prace uczni i czeladników z zawodu me­
talowego. Były na wystawie również o­
kazy i modele obozów stałych, ró.i.ne 
wyroby z drzewa jak tablice do bilardu, 
ramiączka dla gazet, prace z zawodu ta­
picerskiego, wykonane gry z drzewa np. 
warcaby z krążkami biało czerwonemi, 
ozdobionemi lilijkami i pinj!-pong {ten 

, 
ZE ZLOTU WOŁYNSKIEGO HARCERSTWA 

13y Ilednie uczc:c rok /'awi,;zy, wykaz.ac dv­
robek s" ej pracy " roczn.icę d z iesięc:ol€cia nie­
podległości i zlącurna Wołynia z mac'er.tą, po­
•tanowilo Haroer~lwo Wolyft$l~ie zrobić <w0j _!!~-

~V yMawa prnr harct?r:y "' 8Pr[uae 

neralny przegląd, a ob e Komendy Ch?rąg" i 
zwołały do Łucka na dnie od 31 VIII - do 
4.1X. Piem «Zy Ogólny Zlot Chorągw'any. 
W tych dniach jednocześnie odbyc bowiem ,ię 
miała, \\ stolicy \\Oj~\\ódzlwa wielka \'(iys!awa 
Roi n 'czo - Przemy~lown. n:~ J;zerszą skalę zor­
ganizowana • obmyślana, jako rewia 'i t J!<>spo­
darczych i kultur:l'lnych w .. tyn'~·· 

W tak waln:!j dla tej kreso"•ej d1.ielnicy 
chwi.Ji, nie mogło braknąt wolyńsk'•ego harcer­
stwa w ·ogólnym pneglądzic s'l orgJnizacyjnych. 
To też .na ha<lo Komend Che>rąg,, i Hnrcarslwo 
w,ołyń~lde na Złoi - wn~t Ul\\ rudo w środo­
' ' iskach harcen.o;,kich ... 

l wnel c h\lra ln )>.idł od~ew: .. Cz.uj duch, 
p rz yb ywn rlJ.l,l.iool!_..._..;",...._ 

~>rzybyło do 
ie. To wez­
pracy pr.zy-

u!l!:v«di czhnko­
plan p~,>cy, 

'". Cll:gen jus t \V'!· 
OT1:Vf .z) OOOl.U, już. 

na zb:ór-

S. .JI.\aoit! i""­
rz.!wo, słomę ... 
harc~kicb d ruh 

• .. .,,, nad umun zcu:-

~r-ehiwum 

r'~m eksponaiÓ\\ nad zdobyciem z'elen i m 
ny•h pc!nz2>bnych a oLuobnych a kc, <oqó" ... 
Wi~ referent pra<>y i propagandy druh Eu­

L ~njusz Kor,opacki iui. zlo7yl wi1.yty w miej­
~cowyoh redakcjach i jui pis.te . . . p szc .. 

N'ezmordowany druh. H Prusłyński na gwalt 
·•rganlizuj2 ?a\\ ody i o boi~lw :~porto\\~"' 
myśli .... 

A d·ruh Goszczy1\~ki urzt~dzi l biuro r wy• lu· 
ku je m• Remingtonie pro~ramy ... i komunikn ly. 
Kor~nd;;untka Oh.:>rąg" i druhna N. Nel<roiSZO· 

1\'a i jzj zas l ępc.zyni druhna ,J Brandtówn;~ cał­
kov.1icie po c h lon 'tę·! e pracą o q( a n i7.ncy j ną Zlotu 
druhen ... 

D"Zień : noc pracowal .,<zlab" tłotowy. 
Z (}Sialnim dniem si~-l)oia za l udniać sic za 

czął teren obol< hangar()" L. O. P. P. Zacz-:ly 
radj:ż.dżać poszczególne druiyny, by t rado\:1ym 
tupetem n brać sie d<' rt>f.\\ i jan L'\ 'wych oh n­
zew. Więc Ko" z l .. m~sk " i ,.żeński", umieSL-
~a !ię. piei"\\$?.Y " dulyrn hangane lotniczym, 

drugi w innym w:elkim namiocie. Druhow'.:! L 

F -ze•r ~r\ca ustaw"ają S\\ oj c m:lłeńki~ n 1 mi•X: -
ki ,.budują się". Zdolbunó" Dubno i Ró"no a 
Łuck mar"'; S-ię <tanem w ~cci n'i krytyc••1ym 
~wego . dachu nad glo"ą" . 
Wszędz:e śmiechy \\.esoł<'śc. Kuch3rU ilU 

przy kuchniach myślą ,.u chlebi11 powsz_Jnim .. 
c:.:a spraco\,anych tow:u•zy<zy, dla pion'l ró". bu­
dujących domki. <ct:~lki. lel!c\-'<ka, dla obcO\\. 
n.ikóv. urządzających l kom Iorlem "n~l:za 
:mych .s~edrib, dla zdobni!«h• z duią dozq ar 
lyunu, dekorujących \\cjścia, ur7ądz:.i•tc~ch ,"._ 
sler;ne klomby. z h~rban11 -wvch min<l t E-111· 
błem.alami Z H. P 

Przy wejśc.iach do obozu, 'ddn:<'J•1 d.tr~ l n~ 
syłwelk: ha rcerzykó,v. slojącvch na \\:trc·z: przy 
namiocie Komendy C>zeka na rozl,nz} łącznik 
rowerowy . . . [ co chwil.< lo lu, lu tam "Y· 
bucha p',eśń. śpiewają dru1.yny pTLy pracy, 1 " 

cbw' lach krćlk:e~ spoczynku: jedni ł«liiCLt\ 
drudzy ju:i: zaczynają, by pol<r1zac i.c i oni znu· 
ją •inne a łrudniej.sz:c me l od je i polndi:1 l<!t " 

każdej chwi.li śp;ewnc . . . 
Pned w·eczomą 1>orą melduje si41 ' I:>Ól.nivlly 

Włodzimierz, choc po lrud:1ch poldrói.y, pru­
dłużonej p~zez jaJ<ieś nadpnogromowe pOI,;td:~­
nie kolejowe - trzyma ją --ię chlópcy dzielni!', 
"yglądają dobrze · 1ęgo, zwrncaj:1c przylem 
uwagę ładnemi Mszyciarni n:• ~podenk:tch i jed­
nolilośoią umundurowania. 

Przed zmrokiem polana pokryta jui była b e­
Ją stojących namiotów. 
Zmęczonym podróżą •• os1.ołomionym dtien­

nym {rudem, wcześnie " tym dniu zaJ!rałn lqb­
ka .,ldz;e noc" . . . 

- -

ni" ~dołowy) .. J\\iclismy ••a"cl 11Hilh'lc 
t.ębów z )!ipsu naszego druha dentysty, 
prace introligatorskie, jednem słowem 
moc przeróżnych przedmiotów. Nie bra· 
kowało oczywiście fotografij, rysunków, 
karvkatur. obrazów olei nych a na wet 
pi s~ młodzieży polskiej. Druhny spi.;a 
ly się przedewszystkiem gracko. Wysta­
wiły sporą ilość robótek ręcznych a więc 
prace haftowane z włóczki, wyszywani-i, 
krzyżówki, były też tulipanv z włóczki 
i goździk i haftowane, poduszki, po,IL.­
szeczki do szpilek, storesy z motywami 
góra Iski mi dla harcówki, l yle było oka· 
'l.Ów, że wszystkich nie można wymie­
nić. Były również śliczne wyroby chu­
steczek jedwabnych, chorągiewk i i pro­
po•rzec stołowy dla hufca na obecny rok 
i ubileuszowy. 
Wystawę naszą w ciągu dni 14 zw•e­

dzito ogółem około 300 osób. 
Mamy nadzieję, że przez wystawę 7'f· 

skalisuw na przej acioła ch d la naszego 
ruchu. Pokazali~my, że jednak ży·.vo 
pracujemy w naszych ogniskach druży­
nowych. 
Parę umieszczonych zdjęć ilustruje 

choćby cośkolwiek naszą wystawę har­
cerską w Ber linie 1928 r. 

A nazatutrz ''raz 1. p:en"zcnu przebJv,kam• 
1\ rześn:owej\o slmk:t " uroku piękneJ!o pcnn­
ku, pra\\dzh,ej pol•k!ej je~ien• harcmi<lr" 
ksiądz Jaros'e" ·cz odpra"ił \hzę S\\. pny po­
lowym ołtarzyku. rekordo\\r tbudnw:lnym prze/. 
'-n\\ ls1<ich d.ruhó\\. 

p,, rbll ,lr~-ach , ·arz.l stanęły '1tand.~ry, 
rl',zlę polani-: wypzln:ly Lwarle <zcref mlo­
dlicży harcersk:2j .z \lac<elniczką G. K j\'\ 
d~uhn11 Hanną Oydyńską , Komendanto'l"cm 
i\ ck raszam · n<t c-.zele. 

A po Mszy s·., .. po podniosłem kazaniu rte· 
ve harcerskie " bacznej po~lawie udśpiewaly 
..Boi'e coś Polskę". 

\Y/ pa•rę minut polem na terenie obo.zu t.ęJ\­
~ki"go na~tąpiln p'i?or'WSZ-? podniesien'e s?.lan· 
cla ru. 

Przy dźwi~l;ach lu~jna l u, lekko płynie " J!ó­
n; b:alo - czerwona llag<L. Podnie9ione ręce · 
\\patrzone " nią oczy saluluja wak Polsld .. , 
.lui podłużna smuga dwuban' nt1rodowych 111-
pcce "ysoko na maszc'e. 

:>lasl~pują z kolei raporty poh:ll• druh Kn­
rnendanl " krót1..;ch <lo'' ach rrz<.m'"""· pa­
d~ją okrzyki n·l czl'ść Ruczypospoltcj, c.tl.,gn 
ZHP. jego wla.dz. J!romko powtarzane przez 
Chorągwie. 

Zlot Wołyńskiego Ha·c~r<twa je'l jut ofi. 
cjalnie oh,·arly 

Przzd poludn:en. >b:., Chorąg\\ i z \\L ęh 
udz.ial " uroczystości oh' arc1a \\:'y-ta" y \XIn­
łyJisk'ej, " klórzj :!eneralnym ,eJ,relarlem i 
k': rowrukiem d.z.:alu orJ!an zacnoego by l druh 
K:Jmendanl in1.ynier \VIady<la" \<krasi. 

Resztę dnia wypelnily za\\od' " <'\\IC<~nnch 
hc.rcer,.kich sportm' ych, " przed "· ecto~ ~m 

\Vyslau•a lrarc<·rska w 8l'r[tnrl.' 

Druhtm. 
robol\• 
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"h,;, tcf<.hllyln\\,d~ "t·~~. te '"·' n.ldlcch ~~ 
pan miniS>ttr K. Ni<!ntbyłow<ki. 

l rzeczy\\ iśde o l!od.o~inie 5.30 la jechał ,ze. 
reg poja zdów ntt te1en obow. Dosto jni j!nśn'e 
Pan Min is ter Ni,wtb}lo~wki, wice minister Do­
l eżaŁ. ~·oleklor Zlottt 1\0je,,od~ woly1iski K. 
.lózelwsl..i " otoczemu ''Y•okich do<tojnil..ó" 
miejscowych, z,, '"dzili dokładn'e t~rcn obot.U, 

, p17.yczem Pan Mir'•łer \\iłal sic: z. harccrbmi • 
harcerzami nasz~tm ,.Czuwaj" na co otrzymywał 
l(romkie i s~rdecLne odpowiedzi. Wywkiego go­
ścia, tegnnją obozy "" szyku łowarzv<kim:· 
obje Chorągwie, t>rtyczem ciąl(lym .. Niech ży­
je" i ,,Czuwaj" nie by ł o końca. 

Wiec1lorem ~apłonęlo pi-erwHe Zlotowe "iel­
l<ie ognisko. Zebrane druhny i druhowie wy­
s ł uchali ga"~dy chuhn ks'cdza ./aro•iewina 
przed 1em śpie\\ano rozma:łe !)iose~l;,, 

Wieczorna modlitw" i drugi d.1.icn 71otu L:t­

kończooy. 
Wczesnym •a n~ •em 2.1X przybył na Zlot za­

proszony druh Stnn!,la" ~~diaczek. Po rapor· 
c:e Chorągwi ud.mo się na mszę Sw., ktcirą oS­
prawti ł ks. K'd:tlkcm~lti wie ll<i przy1uci~ł har. 
cerSit w a.. 

O god z.!nie Ił" clu/.c-J •al i lealru m•cj~ldc~o 
odby ła się wielka nkadem i a Z l oto" a kt<'>ro z!(ro­
madz!ła przedsta." i cieli <lar<zego 'll"ł~czeń•t" :t 
i liczne rze>ze harcer<l.1e 

Po a!;ademji ban,ny pochód ,zyklm lnrzer­
,kich udał ~i o; przed płytę mogiły \ .ezn:Plego 
1-olnil'rza, w uroczy~ll'j cisą C?t<>ry druhny zlo­
zyły piękny wieniec, pocz~m Chorą!!" i • mi­
śpiewa ły "Nt~ •·wcim z•em"' 
Nast ąpj ł ter:• z przema.f'z głó" n n u lic:, Lu~ka 

1. n le-re-ny "y'<lnwy, gdzie na<to pi ht d~Pb d~ 

(;-, ____ _ 

Po d" u miesu;czncj przen ' i e w ~cg•·ego»a· 
n iu naszych '"ynikó" na boisicach sportowych, 
"yn' awsz} sit; :~~ objęć łamignackich. pow ra· 
c:tmy do normalneJ pr:lcy. Po" n;::amy d11 < ·' vch 
zajc;ć zawodowych z "ic;kszym m.t pned \\a· 
kacjami zapasem sił. 

Przez d" a miesiące nie rozma" i.th~m\ Le 
sobą w naszym sporto'' ym kąciku, nic też 
dziwnego, że "iadomości nazbierało si~ sporo. 

P rzeżyliśmy unie " sporcie bardzo )!orące, 
bardzo ważne i zaslul!ujące na dłuższą pam ic:ć. 
Przeż)· liśmy IX Olimpjadę " Amsterdamie, 
a z nią dn ie triumfu Polski. Nic czas teraz 
omawiać nam co 1 jak tam było. z., ''ai.n~ to 
były rzecz) ażeby każdv z nas o tem nie "ie· 
dział. Zresztą krótkie om6w ieoie olimpijskich 
dni ,,•krolce nam poda " S\\ ym artykule nas? 
Olimpijczyk p. Kostrzewski. 

Ja odrazu przejdę do omówieniu oasz)'Ch wy­
czynów sportowych ostałniego przed "aka-
cja mi mi · nawet może uda mi s ic: dać 
coś . c. 

nad iet.iora Mu-

rz ' " .,Drzazj!ach 
kali lam, a tam, 

l'r-· d !:"'"~"''"' hur~y łlc(dadc: przy1at Pan 
Wnjc"ud" \\'nlyllsl<•:. Druąny maszNow.lł) 
<pnuwn:c , nti.no, poz-d<l'ilWiając g lo~nem "CzuJ­
c.cuj-czuwaj", przyj mujących d<1fibdę. 

Popoludnie pozostawione by l n ind)'\' •d u d net 
dyspotycji ll' Z(slnikó'' Zl"lu . 

A "'ecznr"m znó•,, zaplonelo '' :eiJ..i2 o!(nisJ..o 
1\n•ląpiły piękne d~klamac1e. !arie~ . popiw dru­
żyn. Gaw ~de; "yJ!Iosił druh i' a: relnik. sp:." '<r."> 
cezy" •śc'e duio i noenajgonet. 

W cz"urtv dzień zlotu odbvlv •ic; zawc:dv 
"iośl:•nki'ł i re!!aty "io~lar•kie, or~:~~ nastąpił~ 
zakoliCI.lniC zawodó" sporł<Jwych. Po ro ludni11 
obóz 711' '" zycił swą obeonośoilt J. E. ks. bi­
skup A. Szclą.i.ek. rc:.ws::e7 "y~oki prolektor 
którv do ~:ebranyc-h harcerel. i harcerzy wyglo­
sil podnio,łe prz~ mów ie1ti.· 

_ Przy o-tatnim wieczornym ogni,J..u tu. b:• by-
ło •'ę ju1 poic~nać, ho c~<(- ~rodo"•isk wyjcż­
d?ała " IIL'CY nad ranem. re,Lla dn:a na.t~p­
ne~o. 

4 "n dnia Ppuslol'7ał ł~ren t.łolu\\ y. Na m;ej­
~cu da" negu llbtMOwiska tvlko liirudzona Ko­
menda .. urzędowa la" je~zc.ie. lik" idując os ta­
l·cczs~ie \\<tc lkie sprawy i 111~ było po Zlocie. 

0\\c m-te ś\\·i~te " obozo\\ej kapliczce od­
pra\\ 'ant?, ciche. korne modły przed tron )\aj­
" y :i.~zego idące . . . . 

O" e OS(ni<(,a "i~cZOI•ne i arem płonące. me­
lodjami tylu pieśnl śpi~wne. S.o,vami )!awęd 
upam;~t11i<.>r~. oj!niska swoj,kic to l<ie, i serclecz 
ne,, poJ!t){ine .... 

• 

<:. -
' ' uli w bun' ach Uczniowskiego Klubu Sporto­
we~o zajc; li następujące miejsca: oszczep -
l llakc •16,36, trójskok Ił Sokołowski l 1,40, 
400 płotki 11 Tydelski t:7,2, kuła - II Hake 
10,31, 110 pł. II i fil Sokołowski 21, Hake 
21,4, 400 m - III Tydelski 60,1 

Oprl>cz tll)!O istnieje drużyna pilk1 nożnej 
pod naz" ą .. H. K. S.". Wyniki ostalilich gier 
są: H. K. S. ż. K. S. 5:1, Makabi H. K. S. 
4:3 i M<~ ltabi H. K S. 6:0 

BYDGOSZCZ. 

Przed w akac\jn) okres pracv " Hulcu za­
l.osiczyly za" od} sportowe o mistrzos l" o 
Hufca. \1(' skład konkurencyj sportowycr 
wchodziły: lekka atleh•ka, turniej )!ier i za 
"ody strzeleckie. 

Za wo dy strzelec kie, 

Zespołowe . l m. i mis trz, hufcu ,.Sz<is tka" 
(267 p.), 11 m ... Piątka" (253 p.). ll l m. ,.Morsk<t" 
im. gen. Zaruskiego (249 p.). 

Indywidualne, l m. d h. Mich ul Ziele" icz 
z \'I-ki (55 p.), nagroda - ..:ej!arek, ll m. dh 
Miecz. Szymański z IV-ki (54 p.), naar. - ka­
łamarz. III m. dh. Okoński Jan ' l-ki (mapnik) 
53 p. Pozatem nagrodzono dalszych siedem 
mieJSC mniejszemi nagrodami. 

Zawody lekkoatletyczne. 

cm. '-!l.-.: 
mist~u+(,·nch 

ialostock' 

Zawodnikow w powyższych zawodach po· 
dzielono na trzy kategorje, zaletnie od wieku 

Pod- i tak: kat D (15 16 lat). kat. C (17- 18 l.), 
kat B (ltJ 20 1). 

afGhiwum 

Z/ol Harcersiwa Wo/y,iskll·~o - Sklodnl'l<' 
wieńca na mO[!ile ,.NiunaneJ!o 2oln i~rzn". 

Owe dnie rod namiol·llll $pędzauo, " n>r. · 
,t!wane pracy przeby te 

Owe ch'' 'Ie odwiedzin dr.,toi nikó" "yj)k•d•. 
chwile uroczyste witania j!nki miłych pr1~ 1. 

gospod3 rza .. , . 
r 0\\ c wspólne i:ycie ':~htr i braci z cal q 

z1emicy wołyńskiej, 1 nad S t yru l.m y. Stocho­
du. c1y Turji. 

RozPt'rzyły się kręl!i znajomości naszy:h, za. 
cie~n il y węz ly bra ters twa., z~A a rl y szyki na.zc 
<.lo da l<1ej J!órnej ~ 1u~.by l3o)!n i Połsce " '' 
kres;~• h. 

Kateaorja D. 
Bielt 100 m. - l m. d h. Kędzierski z li· ki, 

czas 12,3 se k., II m. Kłimc:~~yk J eny z V-ki, 
I II m. Jarosze wski F ranc, z V-k i. 

Biea 60 m. - l m. Kędziersk i (XI-kaj , cza~ 
7,4 sek. , II m. J a l'OSzewsk i (V-ka), m m. Dol­
ny Longin (Vlii- ka) . 

Skok wzwyż - II m. Jaroszewski {VJ, 142 
cm., II m. Stranz Marj. (V), III m. Klimczyk 
,Jerzy (V). 

Skok wdał - l m. S tranz M. (V), 506 cm., 
Jl m. Dolny Longin (VIII), III m, Kędzierski 
(X l). 

Pchnięcie kulą 4 k i!. oburącz - l m. Rux 
Urban (IV). 21,12 m. , U m. Klimczyk (V), łłl m. 
Strnnz M. (V). 

Kategoria C. 
100 m. - l m. Dominiak Symf. (Vll), cza~ 

12,3 sek., II m. Tomalak Henr. (IV), Ill m. Ko· 
peć Henr. (IV). Poza konkursem Bzdawsk1 
flron. (V), czas 12 sek. 

800 m. - l m. Turoiski Jerzy (IV), c..:ns 
2:23,4, II m. Ktodziński (1), lll m. Gummer 
lbi)!n. (lV). 

Skok wzwyż - l m. Tomalak (IV), 145 cm., 
li m. Dominiak S. (VIl) , lll m. Strzelecki Ka· 
roi (Vlll). 

Skok wdał. - l m. Arendl Onufry (VIII). 
524 cm., li m. Turoiski Jerzy (IV) , III m. Ko­
peć H. (IV). Poza konkursem Bzdawski Br. 
(V), 536 cm. 

Rzut dyskiem 1 kg. oburącz. - l m. Strauz 
Bern. (V), 52,12 m., n m. Waliński Jan (VIII), 
III m. A rend t O. (VIII). Poza konkursem 
Lhdawski (V), 58,45 m. 

Kalegorja B. 
Biel{ 100 m. - I m. Szymański Izydor (VIII) , 

czas 12,1 sek.. Ił m. Michalski J óz. (Vll), 
III m. Pucilo" ski Ado l! (III). 

Zlot Harcerstwo Wo!ytiskt<>gn - K uchnt<'. 
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lł icg 1:100 m. l m. Mtch11lski Jórcł (V III. 
c/.as 2:26, IJ m. S:tymatiski I. (VII), III m. Pu­
ciłowski A. (VIll). Poza konkursem Kęptak 
Boi. (VII), czas 2:16. 

Skok wzwyż. - l m. Szymański lzldor 
(VII), 152 cm., 11 m. Michalski .J. (VIJ), II m. 
Kolanawski Witold (IV). 

S kok wdał. T m. Sąmatiski lzyd<>r (VII). 
542 cm., n m. Michalski J. (VII), III m. Mali­
no" ski Rob. (Morska). 

Rzut dysk iem 2 kg. oburącz. l m. J"\ichal-
ski J. (VII), 43,99 m., 11 m. Szymański (VI!), 
III m. Piotrowski Leonard (VII). 

Pięciobój. - I m. Michalski J. (VU), II m. 
Szymański h:yd. (VII), lU m. Kędzierski (XIl. 

Sztafeta 4 X 100 m. - J m. Siódemka, czas 
49 sek., ll m. Morska, liJ Czwórka. 

W ogólnej punktacj i ?.a lekką atletyką l m. 
otrzymała Czwórka, II m. Siódemka, III m. 
Piątka. 

Za p ierw ~ze miejscu zwycięzcy otrzymali że· 
lony (ofiar. przez Harc. Klub Sport.), za dalsze 
mie jsen dyp lomy. 

Turniej gier . 

Koszykó , ' • . - l m. Czwórka. Nagroda: 
piłl<a koszy'• owa, ofiarowana przez p. Wł. J\lta­
leckiego, ll m. Szóstka, lll m. Piątka. 

Siatkówka. - l lm. Szóstka. Nagroda: piłka 
siatkowa, ofiarowana przez p. Br. Keuzera, 
Jl m. Czwórka, III m. Jedynka. 

Szc zypiorniak. I m. Siódemka. Nagroda: 
piłka notna, ofiaro1vana przez Bydg. Dom 
Towar., n m. Jedynka, III m. Czwórka. 

Palant. - l m. C :t\\ ót ka i nagrodę Firmy 
Borys (przybory palantowe), H m. Szóstka, 
III m. Jedynka. 

Ogólnie . - l m. i mistrzostw o w T umiej u 
l!ier oraz nagrodę przechodnią (puhar) Brow a­
ru Wlkp. (po raz drugi) otrzymała Czwórka, 
II m. Szóstka, III m. Piątka. 

W dniu 26 sierpnia z okazji zwuuęcia obozu 
urządziła xr Bydgc,k:l \\ s"hi~ju.ha.h :toiW•J:!y 
sportowe pomiędzy tutejszym Stow. Młodzieży 
P olsk iej. 

Kon kurencje były następujĄce: skok wzwyż, 
wdał, rzuty kulą, dyskiem, bieg 100 m., 200 m 
i sztafeta 4 X 100 m. 
Drużyna stawała do wszystkich konkurencvj. 
Bieg 100 m. - I miejsce zdobywa dh. Wik­

tor Kędzierski w czasie 12,5 sek. XI B. D. H.; 
II - Robótka S. M. P. Sobiejuchy. III - Bo­
~acki Wł. XI B. O. H. 

Bieg 200 m. - l) dh. Wiktor Kędzter,Kt 
w czasie 25 sek. B O. H., 2) Skatarski AlOJZY 
S. M. P. Sobiejuchy, 3) Kurczewski B. D. H. 

Rzut kulę : t ) $kolarski 9,84 m. S. M. P 
3) W. Kędzierski Ł!,9b m. B. O. H. 

Rzut d yskiem 1 k g.: 2) B.J,!a<.ki 25,20 m. 
B. D. H., 3) Kulczyt'1ski ~4,5.5 m. 8 11. H. 

Skok wdał: 1) Kędzierski 4,70 m. B. D. H. 
Skok wzwyż: l) Skotarski 1.39 m. S. M. P., 

2) Kędzierski t ,36 m. B. O. H. 
S ;dafe ta 4 " 100: 1) XI B. D. H. " czasie 

54 sek., 2) S. M. P. Sobiejuchy. 

HERMANOWICE (Kresv Wschodnie) . 

B&.rd:to ucieszył mme A.tnorek S\\O.m li~t.:•n 
o życiu sporlowem ich drużyny. Z radością 
też podaję l!o aby i Wy mogli się dowiedzieć 
o pracy w tej midcinte położonej w tak zwa­
nej .,Syberji Polskiej". 
Drużyna zorganizowana .tostala lulaj we 

wrześniu 1927 r. przy szkole powszechnej t po­
mimo to potrnfila już zorganizo" ać dwa razy 
zawody sportowe, które dały bardzo dobre re· 
zułta ty. W dniu 3 Maja startują harcerle 
w dwu katej!orjach i zdobywają następujące 
mie jsca: 

Juniorzy (do lat 15): 

Skoki: wda l - l m. - 3,88 cm. K uncewicz, 
11 m. - 3,54!,.11;~..~ n ikowicz: wwyż - l m. -
1,16 m. ll'""w: 1,11 m. Rubniko-

Kotowicz .) . 
otowicz. 
1. Koto,, icz. 

iejsce w sko· 
' biegu okręż-

rężnym Do bie· 
gu ego st . 

D 27 zakończenie roku 
szkoło odbył się wody szkolne. l na 
nich harce · · ardzo duto pierwszych 

"asre hgiWtfMk i Renjorów. 

NI~ 2Q 10 

Juniorzy: 

Dysk (1 kg.) : l m. Filiptonek l2,25 m. Po.ta 
konkursem Strycharzewsl,i 33,65 i Wroblewskt 
m Kunce\\'ŚCZ 19,55 m. Cu~kl 24,75. Obaj lei 
harcerze. 

o;, .... 4.:2 i '11. Ku l. C\\ ,(l • ~l) m., l l' 'li l • l • 
ptonek 34,10 m. Poza konkursem S! rycharzew­
ski 58,85 i Wróblewski 13,30 m. 

Kula: III m. Filipionek 12,75 m. (2 kg.). Poza 
konkursem Slrychacze\,ski 19,90 m. (o 6.50 m. 
lepszy od l miejsca). 

100 m.: [ m. Ch~> al~ 13,8, II m. l:h k Aron 
(uczeń) 14,00, 111 Kuncew icz. 

Skoki: "dal 11 m. Kuncewtez 3.68 m., li m. 
Chrot 3,50 m.; ww)ż l m. Kuncewtez 1,28 m., 
lT Rubinowicz l ,22 m. 

Grana t : l m. Flipionelt 45,40, 11 Rubniko11 tez 
·12,20, 111 m. Chodhiew icz 42,00. Poza konkur 
sem Strycharzewski 56,80 m. 

Siatkówka: Szkoła Hnrcerld 30:12, SzkoJ· 
la - Harcerze 24:18. 

LWó W . 

Jak zwykle bardzo ruch liwtt V L·.- owskn 
Druty na .,Orląt' ' , przysyła nam bardzo et<~ kaw e 
i obszerne sprawozdane z tu;n,\.,•t 

Dh. Berg Kaz. pisze nam, ze: 
Z inicjatywy Mt:skiej Komendy Chorągw 1 

odbył się we L" o w i e turniej siatkówki o m t· 
strzosiii'O Hufca llarcerskiejlo Męsl<iego. 

Do zawodów zgłosiły si~;: I L". A, I Lw. B, 
IV Lw., 5 Lw. A 5 L w . B. VI L w., Vll Lv.·., 
XI L w., XV L" . i XXll L11 .; razem lO d rutyn. 

Wobec tego zawod' rol'egrano systemem 
puharowym: 

1j, {i na l czyli za w Od) eliminacyjne: 
XX In L". - VII L" . 30:6 (15:4, 15:2), V t,, . 

A - V b" B 30:7 (15:3, 15;4), I L" . A IV 
Lw. 30:7 (1:1, 15:6). \'1 b,. XV L". 30:1 
(15:1, 15:0), XI L'" l L". B 28:26 (15:11. 
13:15). 

Do ćwierćfinału dochodzą: XXIIl L" , \ L" 
A, l L w. A, VI L w., XI L11 

ćwierćfinał: V Lw. A XXIIl L11. 30:9 (15:7. 
15:2), 1 Lw. A - XI Lw. 30:11 (15:7, 15:1). 

Do półlinatu dochodzą: \ L"'. A l l. w. /\ 
i VI Lw. (bez gry). 

Pólfinal: Vl Lw. - l L" A 21:21 (15:6, 
9:15). 

Do linah• dochodzi!: VI Lw. i V Lw. A 
(be z gr y) . 

Fin ał: V Lw. A - VI Lw. 30:7J15:5. 1~·?). 
Wobec tego: l miejsce /.dobywa Lw. D.-t.6. 

Harc. ,.Orląt", li - VI Lw. Druz. Harc., łll 
l Lw. Druż. Prób., l V XXIII L w. D rui. 
Przygoi. 

Przechodząc do ocen\ drutvn muszę zal'na· 
czyć, :i:~ \\OI!óle ooz1om 1,ry " hurcu lwow,kim 
podniósł się bardzo wydatnie, lecz że s.j jes:o:cze 
poważne braki, które należałoby usunąć np. 
na obozach. Jedynie V L''. M. D. 11. ,.Orlą•" 
może poszczyć się pe" ną "cale poważną 
i piękną klasą gry i tylko w tej jednej d•tl~V· 
nie stosowano w całej pelnt metodę piękneg" 
podawania i ścinama. 
Więc: V Lw. M. D. H. ,.Orląl". L,llw o bez 

,., vsiłku zdobyła sobie pierwsze miejsce, dzięki 
lekkiej, spokojnej grze i ,.ścinanym" (specja­
lista Mietek D.). 

VI Lw. D. H. grała bard.tiej chaoh•c:o:nte 
o grze kombinowanej i scinan} ch me wielkie 
ma pojęcie. 
Toż samo po\\·iedziec mozna o l L w. 

~\. D. H. 
XXIII Lw. M. D. H. mtała szc:zeg<ilnego .,pe­

cha" wylosowując w Ć\\ ierćfinale S Lw. D H 
.,{ftląl". Grą swoją, ladnq i b. ambil~ą. 7.asłu­
ż:vła sobie ta drużyna na 11 lub III mteJSCe. 

Zawody odbyły się na boisk11 Sokola 11, or 
ganizacją zawodów zaj<;ł::t si<; 5 Lw. D. Harcer· 
ska .. Orląt". 

Po zakończeniu .,!mnieju siatkówki", wy-
zwała repre:o:entacja Sokoła Jl mistrza hufca 
lwowskiego. 

Zawody jednak mimo zmęczenia harcerz} 
i mimo braku jednego gracza sl<oticzylv si<; 
.,ostrą" klęską Sokoła II. 

s Lw. - Sokół II 30:11 (15:2, 15:12). 
Rewanż: 5 Lw. - Sok<)! ~l 30: 11 {15: 1. 15:10). 

LóDż. 

\Y/ czasie Zjazdu Drużynow y<.h urzqdziła 
Chorągiew zawody strzeleckie z broni mało­
kalibrowej na odległość 50 m. do tarcz) o śred­
nicy 50 cm. 

Do zawodów zgłosiło się 14 drużyn rdruhna 
3 strzelców) - druhów 42. 

Pierwsze miejsce w konkurencJi drutynoweJ 
zajęła drużyna z Pabjanic '' składzie: Kożu­
chowski, Sipak, Fird, uzyskując 98 punkló\\ 
na możliwych 150. DruJlie mi<.'jsctc druh n:1 

, L~,ku, " składne; Kral. ~\al~tww~l" l 1\..ttt• 
nuerczak • punkló" 93. T acCt'-'. m:'I'C~ dru. 
żvna z Wieiunia " składzie; Auhd1. f>a11 cl~kt 
1 · Brzeziecki - punktów 85. . . 

W konkurencji i od) widualne.J l mteJs.ce 
zajął druh Kożuchowski z PabJantc. punkto1~ 
~2 na 50 możliw)'ch: 11 m. dh. Cz·?mtk z ~odz1, 
punktó" 38: lłl m. - dh. Firas ' Pab1antc, 
punktów 38 

NAKŁO. 

lluftec nakielski pod kierowntclw cm zn.,ne· 
;i o i cenionego sport o" ca, a zaraz~m szcze;e_go 
pracownika na niwie harcersk1e1 d~~ Btnta­
kowskiego urządził ,,[~zietl .H3;rcerza " pro· 
)(ram któreRO "cbod:o:tły lez t za" oJ~ s por· 
!owe. 

Do zawodó" stawały leż 1 drużyn~ harce1·­
skie z Bydgoszczy . 

Wyniki z zawodóv. lekkoatlelyczn~ch : 
100 m.: l miejsce Nowacki (Nakło) czas 13,2: 

11 m. Michalsl<i (Siódemka), Ili m. Kistowskt 
(Nakło). 

800 m.: I 111. l\owacki, 2,26, ll m. Stmnc 
IV druż. Bdg ), Tli m. Michalski. 

Skok wzwyi: l m. Michalski, 110 cm., l l m. 
Michalski, Ul m. Kistowski. 
Pchnięcie kulą 5 kJ!.: l m. No" ackt, 9,70 m , 

11 m Boroń (.Jedynka Bdg.), III m. Michalski 

Gry. 

Pilka noina: Reprezentacja Hufca Nakło -
P. Gimnazjum \.ak! o. w, nik 0:3 dla ze~polu 
J!imnazjalnego. 

Szczypiorniak: Siódemka Drużyna kombt-
now a na. W)·nik 6:1 dla .Siódemkt . .. 

Siatkówka: Druż\'n) '\aldo ,.Pntlk<t Bdg. 
\X 'nik 0;3 dla Piątki 

Pusi()IPC~IIi~ sztandaru dr,,ży~:y <kaz~lóm 

r•'S'Yi~kkh u· Wars:n•J'I •. 

PRZEMYśL. 

W ostatniej rozgrywce o \\ ej~cie do ki A 
HKS. Czu,, aj przegrał i zno'' óz pozostaJe 
" klas1e B, choć jak sluchv chodzą jeęt mo· 
raln' m mistrzem tej klasv 1 powimen be:r· 
"zJ!łędnie przejsć ju;t do klasy A 

;.liemiłą rzecz doniósł o graczach Czuwnjn 
jeden z ostatnich K-rów .,Przeglądu Sparto­
" eJ!o". Mianowicie skarż} się korespondent 
tego ptsma na graczv z Cz~w~ja, ze grają ~·~­
lalnie. O tern, że CzuwaJ nte nad z" ycza)nte 
się czasem zachowuje na boisku, a nawet 
schodzi z niego zamiast poddać siq d~:cyzjt sc:· 
cLdego, p~<ałem ju7 na l~m m:ej<cu ni·>J~dnq . 
ktolnie. 

Niestety teraz znowu z ntu~zę pudnt~~·. lo 
nieharcerski<: ich postępowa n t~ które Z w •·tt.· 
lwwi bardzo szkodzi. 

Spodziewam się, że lo jtti oslalnt r:tz j~:sten1 
zmuszony o lnkioh przykrych rzecz.ach ptsać, 
<W)aszcza że Cz11waj jesl dziś ~~;.jslarszym klu­
bem harcerskim i po-winien być wzor~m din t,d, 
licznie po,,·"tn)ących obecnie HKS-ów 

W ARSZAWA. 

\Y/ !!Umnej kwat.:ze mc:<lu"J w Wvck Wyc~l 
Fiz. i P. W. ruch. Urzędowan1e po powrocte 
z wojsl<a .,[,jął Oh. 1{-:buw<kt ("utur 1 odr~C/ 
nika .. () r\1 ~pnrlnw~·" K ur1cllu - J{c;howskt) 
i in>' zamierza przepraw adzać naJrozmatlęrc 
1.a\\ ody. 

Spodzie" am się, że przypomma" szv s H; 
Wam, na następne korespondencje nie będę 
oczek iw al zbyt długo. 

Powiem Wam w sekrecie, że dla w szvstkich 
•porlowcÓ\' przygotowuję bardw mi_l_ą, n:~<)•>· 
dziank<; na łamach Harcerza. Zgadm1cte Jak q 1 

Chudy Lis 
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KORESPONDENCJE 

HISTOH,IA Rl 1CIIU HARCERSI<II·Gn 
W BHALYL.l l 

H~erc.rsl\,Jl \\ Hrazyl11 po"<lało " r. 1923 
jednak mimo iż hc1.,bnic l>rz.zdsl;tw ały 'ię drtJ­
/yny niena:~ł . rej praC":t harczr-;.k:t n c ttt"'r.y .. 
ma ,a ,.ę. 

Dopiero obe-.-n•e J:..Jy przybył dn Bra,yiJ• 1 

ramien:a Pol-kiel!o Ur;redu Em!gracy1nego orat 
lfarrzrsh,·a dh Stefan Lo,, .r..nanv C7.yteln'kom 
lb~czrza" jako .. Stryjek", nngiś 'pc~pularny rc­

tl'\hlor działu ,.Co 'lychat " Z. H P." ruch lur­
' c.r<ki zasiał d7ięlli niemu wznowionv. W Kury· 
tYbie powstaje pocLąlkowu 1a<>lęp ,..la~··ar6\\" 
p:·zys;dych zasl~powych. <;1 to chłopcy od l<~l 
H ·_ 18. inteli~~nlni. zap;llcni. pehi • nlu!Jaz­
mu. \'lhzy~cy <ą uczni:11n !!imnazjum Br;~<yl:j. 
'l<'el!O. Zastępm•ym je'l b har"erz ó-d )(ru­
tłziądzkiej drużyny d h .l Si~<c' ~chow::z. 

\'i/ ciągu mi e; i (l c a ha rc~rz" umundunm.• h ~tę 
11raz •prawili ,obie.? chnragiewki ~yl!nalincyjn~ 
1 7:tStf;.pll, 

.,Najwrięl;<zy elllHLjazm wywolujl) -.yct~c.d<l, 
pisze d h Loś i ... ś11 i~i.y numer .. l hrcerza". 

>-ajw.!żniejsami ur,:~an;za~iami ~k,ulOIHnll " 
HrazyLji są: l) c>rj!. Katolicka escolz:ro, catho­
J:cos z ad" dr Perxoto-F'orluna n.l n:l~; 2) 
E•:oteiros do Bra~il-pra~:s-·:\Zambula Na·,,~,; 3) 
Es~;ol2iro' do nl.tr ( mc>r<ey ). których p r. ,e,em 
je~t komendant ~zkoly morskiej - czynny tn ­
•lruktor kapl. Benjamin Sondre Organizacje po­
" yższe mtłei.ą do z,, iqlko S!<autó" l~r1tyl il­
'kich Unoo dos escolciro~ do Brazil (U. V B.), 
mają swój dom ~.wiqzkowy ( a my!?) :1 tlr<!ty­
dentem j~sl b. mini<ter >prali iedliwości i sp1aw 
wewnętrznych Alflon'o Pt·nna Jw1ior 

Oprócz le~o IC'l IC'Lcze kilka drobnydl orlla · 
n lacyj. ale ly.:!, nikt njc b·crzc pnd ttl\.ljl_, ze 
\\71!lędu n:: ich krl,tl,oln,a:ość. 

,LROCZYSTOŚĆ SKAUTÓW ROSY.JSI--•CII 
W WARSZAWlF. 

W dniu 7 czer" ~~~ " drużynach skaulów 
i skautek rosyjskich " Warszawie odbyła sic,; 
uroczystość przyrzeclenia i wręczenia odznak 
honorowych. NabożeJlsl\\ o odpra'' i l Protopre· 
sbiter Teodorow ic1, " licznej asystencji. 
\'V przem01,·ie podkr<!slal. znac.<ente ruchu 
skautowego, "skaZ)'" al na św Jerzel(o, pa­
trona drużyn), ja l< o "znr do naśladow unia, 
dziękował starszyźnie La pracę, a osobno La· 
~naczyl radosć z udziału przedsta\1 iciclt "ladl 
7.. 11. P. w uroczysloSI!t. 

Przyrzeczenic odbyło sit; przed ccrkwi11, 
" obecności Naczelmka U. K. M. i l,omcnuan 
t n Chor. \X'arsza\\ ski e i. " oloc?entu licznie 
tgromadzonej publicwaści ze sler ros)jskich. 
Odebrał je pułk . PJc,co" , orl(anizalor dru:i.yn) 
drużvno\1 y. :1 'kładalo k'lku ~!,ault',, 1 k l a 

nascie druhen. Z\\ rócil~ Ul\ agę piękne SZCZe­
)!oh, rneznane " nas1ej obrzęd o" os ci. cal o· 
w·anie sztandaru pr1ez przyrzekającego, nada· 
,., ani e imion skaulow ,·ch w rozkazie dopusz­
CLttjącym do przyrzeczenia, wn;c-.en1e oznak 
(tukże sznurków) i lasek. 

Następnie płk Płc,cr\\ "rec.:zy ł Protup t u,:,t 
t~rowi T?~>doro" iCIOwi \acz. h'' "' ' d h S·­
dlaczkoln oznaki honoro" e skauhi" l ldas), 
kom.ndanlo": · p ·,J;or,k t~mu '"'"!\'-~ n.d ,, ~ :• 
mu przez Skauta Nac7elnel(o Ros.yj~kiego (na 
emigracji) Pantiucho\\ a, oraz kilka odznak za 
,lużonym " prac} drużyny. Naczelnik i ko­
mendant dziękujqc 1.::1 odznaczenia, podkreslili 
maczenie prawdzi" ego ducha sJ..aul011 e!!o dla 
wspólży · · wyrażali radość 7. postę· 
pu R ) ska Ol\· ro · ł<ich, rozwijającej sh; 

· ts Iem pod p1 oteldoralem 
. P. 

Druhny ofiafA" al. 
''"'. n y '""'l 'I"U~~ 

e i la a, ,.;k~.;":;", 
s on<(!) u ru n, 
1 oczystośc. 

KHAI'-ÓW. 

1\lieliśm} " podwawelsktm grodLie wtelce 
sympatyczną "ycieczk': skautel; angielskich, 
po1.racaj!\C)Ch 1 11. Narodowego Zlolu w Wy­
szko" i e tal< dobrze zres1.tą 1.anolow·anych 
" nas.<ej pami~;ci już poprzedniO przez lak 
~~:ybką pomoc dla chłopca tonącego w Bugu -
a poza l<~ m d" 1e 11 ycio~zki skaut(,_, węgier­
skich. 

\X' ę(!rz) od w II!UI.IIi nas "czesnicJ, bo Laraz 
' początkiem lipca. 

La pierw Sz)m ra.tem gosćnu uasz~mt była 31 
drużyna z Budarcsztu, złożona z 11 osób pod 
komendą Dhn Ericha Revesz'a. Wycieczka ta 
- zorgani:r.0\1 nna spe~'llnie dla poznania na­
~Lego ojczystego kraju - przybyła do nas z Za· 
kopanego po c.tlerodnin" ej wlócz~dze po pol· 
•kich 1 alrJch. Dz1ęki t. mu, l .:t b<t\\ i li u D·l< 

cztery dni, mol(lismy im pakazac nietylko za­
bytki naszego .,Polskiegll Rzymu", ale i saliny 
'' ielickie oraz me p rzec ęlną - okalającą nas 
okolicę. Po 7:\\ iedze .i u grodu Kraka dal­
szym etapem ich drogi '}la Jasna Góra, dokąd 
im to" a•·zyszy!i nasi 1 eprezeotanci. Tu dopie­
ro rozstaliśmy sic; 1. na~?vmi l!ośćmi, kl6rzy po· 
jechali da lej cel~:m od,. ;edzenia i poznania na· 
s.<ej stolicy. Wspomnę przytem, :ł.e równocze­
,:nie z lą wyc•ccL.ką przyjmowaliśmy i oprowa­
dzaliśm) w) cieczkę io!eligencji "ęgierskiej z 
Budapesztu pod kier o·., niclwem d) r !spano· 
vits'a. 

W tyd~te•l po nich zjechała do oas druga 
")cieczka "ęgiersk;.. przejctdźająca tylko 
przez nasz kraj \\ drodze na zlot łotewski. By· 
la to dru:i.yna L Debre...zyna pod kom~o<ndq Dha 
prof. Dcbrllczeni'ego, ,., liczbie 12 osób. Wy­
cieczka la "y ró:iniala się lem bardziej od in­
nych, ie po~:,; drużyną młodzieży składała się 
-. szeregu o~ób starszvch, ad" o katów, prof. u­
niwersytetu t gimn., lekarzy i innych. Bawiła 
u nas krótko. to też pokazali~my jej jedynie 
najważniejsze zabytki. \\ pierwszym dniu po­
bytu prLyjmo" a na była przez konsula węgier­
skiego " Krako" ie p. Marchwickiego, a " cza· 
sie te~o pr.Gvjc;cia mi" ~} innemi ~ przemawiał 
kilkakrotnic Dh. Bieńkowski, dyr. Krak. P. K. 
O., a \dcepre7.eS naszego Z. O. Pocłkreśl ić przy­
lem mus?...; wydatną ha·dzo pomoc Związku Le­
~jonistó" " pr..:yjmow<> •iu lych go~ci, przez co 
mieli~m) prac(; wielce ula t wioną. 

Ostatnia "res..:cie " ·cieczka zagramczna, to 
la - o której pisałem na początku - "yciecz­
ka 28 skautek ang•elsk.ch pod kier. Dhny Miss 
\. Mason. Gosciła u :.as dwukrotnie, a to " 
drodze z Warszaw) do Dworku Ciso"·ego i " 
powrotnej z Dworku p zez Berlin do ojczyzn). 
Pierwszym razem lo" anySZ)' ł) jej Dhny O. 
Maikawska i Z. d<1 C;dlierow a, kier. wydziału 
zagranicmejlo G. 1\. t. Wtedy to korzysta­
jąc z ich dluż~zego pobytu pokazaliśmy im 
~:aby l ki naszego pod'' a" eiskiego !!rodu. ~ko­
nystali lym ratem tal-;ie nas• goście z uprzej· 
mości WP:.n Fischer'"' ej i Smolucbowskiej, 
które podejmow al~ icll prz, jęciem " prn' al· 
nych mieszkaniach 

Korespondent z Krakowa. 

BOHATI·:HSCY H·\RC!:RZE śLĄSCY. 

lluf<:c ps1ct.y1hki urz,1d7.ił " r b. kun dla za­
~lepo" )Ch " W~!!iersJ, .ej Górc~. Obó.-. zło:iony 
.r. 28 uczc,loików J>tO\\.dził dh~ llnida z. .,Tych". 
25 'ierpnia ~dar7.yl SJ \\ okulictnll wsi wypa-. 
dek poi;tru Ol<• co p ~ze o nim naoczny świa­
dek: 

.,Po kolacji za~i..,dl'\nw du nt.:m'k".. Nagle 
"ar lm• nik '""oh l: 

- Ogi~:ń, p•di <lę d .,n • 
Wszyscy ZE'rwa!i sic: mi<.:j~cn W tejże chwilt 

mwala "'ię trąbi"" W c • emnośoi padlei kilb ~łów 
komendy. Harcer.te 'I<O<'zyli do n.·tmiotó'' by 
chwycić la<ld i 'tnur ~ 

!>obiegliśmy do poh··u. W jednej ch1dli ro­
zerwano ploty. l"cl'l··' o.zybte)!li~m) n.1 mi'!j­
sce klc•k i l'!omien' ;, t.dąi.yłv objqc cah d<1~h 
i górną czc~ć de mu H~z rozka7.1t chłopcy ,•,o­
czyli do ok en "yh:h st.vby i tMleili s• c " 

srodku, \\ gnrączk<J\\ )Ul poŚJ)i<Chu 1edo. pl)da­
""" c~nn;.:,,zc <pr7~ty i drud1.v odbierali i ('d­
nos.iJJ n1 he'p~~d~zne m _ j ... c-t, 

Płomie1l prz~<trl już ,ufitl %:1 chwilę, a 7.8 · 
pad nie s i~ wsz y!<lko. Dopic.ro l er a 1. l"o25ot.ta h 'l re e­
rzy l najdujących &ię " ~rod Iw 7nczda \\ yol<ak:-
1\':tć nnz~wnąln ratując re,7l~ 'prz~tu. 
Tymcz;~<em zapalił -i~ orul!i obok sto,ąc~· 

dom T .tnó11 harcerzl! uratn\\ali "<zvslko Re~z. 
tą, przy "ybitnej porno:~ harcerz• zajeła "~ 
-trat ol!n!nwa. Kilku harcu/V odniosło ran1 1 

oparz~~ · " 1eden ",k•.tlel< przemęczeni:~ zem­
cl!a l". 

NOWINY 

BYDGOSZCZ. ..,,, ~~ 
;,1. 

W dniu 5 sierpnia druż) na im. T. Kościus~ki 
urządziła doroczny .. DzieJ\ Harcerza" polączo 
n) 7 zawodami lekkoallelycznemi. 

CZĘSTOCHOWA. 

Podczas 6jazdu Eucharyslyczne!,!o w Często­
chowie " dniach 7, 8, 9, 10 bm. pogotowie ra­
tunko\Hl IX-ej dru:iyoy harc. pod lwmendą dhu 
A. Polisze,.skiego udzieliło pomocy w 656 wy­
padkach W tern: omdlet'1 ciężkich było 93, 
lżej~zych 45, obrażeń cię7szych 10, lżejszych 94, 
billó•., żołądka 135, odparzert i obtarcia nóg 90, 
krwo oków z nosa i gardla 8, silnych bólów 
gło" y q7, bicia i osłabienia serca 47, epilepsji 
2. różnych 5, odesłano do lekarza 9. 

To ~ic; nazvwa po harcerskul 

GRUDZIĄDZ. 

l i II drużyna z Zakładu Misyjnego miałn 
obr\7 " 5 Grupie pod Grudziądzem. 

LIDZBARK. 

29 Vlll b. r. drutyna harcerska brała 
udział \\ majówce sierocińca, gdzie przy licznej 
zebranej publiczności ur/.tld.tila pokaz obrooy 
p rzec iw j!:1 ~owej. 

RZESZóW. 

Zorganizo" ano 3 obOZ)' harcerskie: nad W i· 
słoką 1v okolicy Czudca (30 harc.). Lutoryża 
(20 harc.). Zabralówki (20 harc). 

STAROGARD. 

Hufiec uuądził wspólny obóz wszystkich 
podległych drużyn pod Zblewem. 

Odpowiedzi Redakcji 
Ks. Fr. Kalinowski - Kocborowo. Dziękuje­

nil. Arh·kul i zdjęcia "ykorzystamy. 
D h. J . Kulaga, '!-wów. Sprawozdanie obozO\\ c 

i zdi<:cia wykorzystamy. Szl<oda, że zdjęcia nie 
~ą zaopatrzone podpisami. Prosimy o dalszą 
"spólp•·acę. 

Dh. M. Kotele - Lwów. ,.St"r' Dąb' jc•l 
obrazktcm mało aktualnvm. \li e w ykorzyslamy. 
~\oie spróbujecie coś 7 żvc1a obozowego. Cze· 
kam\. 

Czarny Lis - Piotrków. Prostm) o podam" 
bltższego adresu i nazwiska. Z prac anonimo· 
wrch nic korzystamy. Redakcja musi znać na­
zwisko autora każdego ullykulu. 

l m. Dr. Ks. Skorupki w Albertynie. Oczeku· 
jl!my na wspomniane spruwozdaoie. 

Dr. Zbigniew Preiss Kraków. Dziękujem) 
.t.a korespondencję. Wykor7.y~lamy. W myśl 
"aszej obietn:cy oczek ujem) na drugi lisi 
L bardziej obszerną kore~pondencją. A może 
uda się Wam pr7.eslać troch~; zdjeć oraz jakieś 
artykuły 1 Waszego Srodowiska. 
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